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TOKIO. W piątek od wcze”—Ministerstwa Spraw Zagranicz: |sytuacją na Dalekim Wschc: 


snych godzin rannych do godzi 
ny 15:tej po południu (czas lo- 
kalny) artyleria sowiecka bome 
bardowała nie tylko pozycje ja: 
pońskie pod Czang Ku Feng i 
Szatsaoping, ale również Kozo i 
Sozan w północnej Korei na po 
łudniowym wybrzeżu rzeki Tu 
men. ! 
Samoloty sowieckie nie były 
czynne do godz. 15.30, kiecty 
trzy wywiadowcze aparaty uka 
zały się ponad Kozo w północ: 
nej Korei, a następnie skierowa 
ły się ku Czang Ku Feng. 
Cztery lekkie sowieckie bom 
bowce o godz. 15.50 ukazały się 
nad japońskimi pozycjami, ale 
spotkane gwałtownym ogniem 
artylerii japońskiej przeciwlotni 
czej, powróciły pośpiesznie na 
terytorium sowieckie. 
Przedstawiciel japońskiego 
e E Sg. E U] 


Maruszeczko zawisł 
na szubienicy 


Na zlecenie prokuratora Sądu 
Okręgowego w Katowicach 
wczoraj rano odbyła się egzeku 
cja skazanego na śmierć bandys 
ty Nikifora Maruszeczki. 

Jak wiadomo — obrona Ma» 
ruszeczki po wyroku skazują: 
cym go na śmierć odwołała się 
do łaski P. Prezydenta, który 
łaskę odrzucił. 


nych, odpowiadając na zapyta: 
nia dziennikarzy, oświadczył, iż 
japońskie eskadry powietrzne 
nie były czynne podczas ostat: 
nich incydentów granicznych, 
ponieważ Japonia szczerze pras 
gnie, by zaszłe na granicy incy 
denty nie roższerzały się i nie 
zaostrzały. 

Przedstawiciel japońskiego 
M.S.Z. podkreślił, iż samoloty 
japońskie ani razu nie wzięły u- 
działu w akcji i nie przeleciały 
nad granicą. 

Korespondent Reutnera, poż 
wracający spod Czang -+ Ku = 
Feng donosi, iż artyleria sowiec 
ka jest czynna prawie bez przer 
wy. Przeciwnie Japończycy uży 
wają przeważnie tylko swych 
baterii przeciwlotniczych. 

W. kołach japońskich panuje 
rzekomo przekonanie, iż woj» 
ska sowieckie przygotowują po% 
nownie atak na 


eng. 

Okolice CzangsKusFeng są zo 
rane pociskami sowieckimi i ja 
pońskimi. 

Z nastaniem nocy zapanował 
spokót gdyż artyleria sowiece 
ka, która przez cały dzień ostrze 
liwała pozycje japońskie, 
wstrzymała nagle ogień. 

BOJOWA WARTOŚĆ 
ARMII SOWIECKIEJ 
MOSKWA. W związku z 


Niezwykły wypadek w Łodzi — 


Maszyna zmiażdżyła pasażera 


Niezwykły wypadek- miał 
wczoraj miejsce w godzinach po 
południowych w centrum Łodzi 
przy zbiegu ulic Śródmiejskiej 1 
Zachodniej. ; 

Mianowicie nieznany  męze 
czyzna wiózł dorożką ciężką 
maszynę włókienniczą. W pew 


nym momencie na skręcie doroż 
ka przechyliła się i maszyna wy 
padła, wywracając dorożkę i 
przygniatając swym cięzarem o% 
wego mężczyznę. 

Nieszczęśliwy, który doznał 
zgniecenia klatki piersiowej po 
niósł śmierć na miejscu. 


Matkobójca został stracony 


Do ostatniej chwili 


W piątek nadeszła z Min. Spra 
wiedliwości wiadomość, że P. 


Prezydent nie skorzystał z prae| zienia poznańskiego. 


wa łaski w stosunku do Floria* 
na Figlarza, który został skaza» 
ny w Poznaniu za zamordowa* 
nie swej matki i gospodyni Oers 
tlowej na karę śmierci. 

W związku z tym wyrok zo% 


(EU wykonany w piątek o godz. 
23-ej min. 30 na dziedzińcu wię: 


Do ostatniej chwili Figlarz 
spodziewał się ułaskawienia, to 
też odczytanie wyroku i wiado» 
mość o odrzuceniu wniosku o 
ułaskawienie wywarła na nim 
głębokie wrażenie. 


Czang: Ku =Í] 


dzie — wszystkie dziedzinv czer 
wonej armii podlegają surowym 
inspekcjom i przeglądom w ce> 
lu podniesienia moralnej i boz 
jowej wartości armii. 

W wyniku tych inspekcji — 
stwierdzono wielkie nadużycia 
i niedociągnięcia wśród korpu: 
su inżynierskiego. Okazało się 
mianowicie, że zarówno w bue 
downictwie obiektów wojsko 
wych, jak i pracach na poligo* 
nach panuje niesłychany chaos i 


propoz 


y 


Sowiety przygotowują nowy atak na Czang-Ku-Fenqg 


nadużycia. Wskutek malwersa: 
cji kierowników budowy, brak 
jest sił roboczych, które maso» 
wo uciekają z terenów prac. 

Wszystko to pociągnie prawe 
dopodobnie za sobą nowe repre 
sje i „czystki“ wśród inżynieś 
rów wojskowych. 

MANIFESTACJE 

Trwające w ZSRR od kilku 
dni manifestacje przeciwjapoń:ć 
skie — przybrały charakter oe 
twartych wystąpień prowokacyj 
nych. 


(ODZIENNI 


MIE 


Ra 


W manifestacjach tych biora 
udział oddziały armii czerwonej 
przy czym poszczególni dowód: 
cy i komisarze polityczni wygła 
szają przemówienia przepełnio= 
ne nienawiścią do Japonii i do 
magające się od rządu sowiec: 
kiego „ukarania Japonii. 

W uchwałanych  rezolucjach 
Japończycy nazywani są obraże 
liwymi wyrazami zaczerpnięty: 
mi z okresu Rosji carskiej, por 
przedzającego wojnę rosyjsko = 
japońską w 1904 r. ` 


Prochy cara w skrytce bankowej 


Sensacyjne oświadczenie generała francuskiego 


PARYŻ. Szef francuskiej miz] 


sji wojskowej w Rosji w czasie 
wielkiej wojny, gen. Janin, któ: 
ry organizował następnie czeski 
egion syberyjski ogłasza dziś 
w „Paris Soir“, sensacyjny ar- 
tykuł. 

Twierdzi on mianowicie, że w 
marcu 1920 roku generał rosyje 
ski z armii Kołczaka Dietrich 
wręczył mu w Charbinie kasetę 
zawiera'-cą popioły cara i jego 
rodziny. Szczątki te generał Die 
trich odszukał i zebrał w pobli- 
żu miejsca gdzie bolszewicy 
spalili zwłoki (w okolicy Eka: 
terinburga). 

W dalszym ciągu gen. Janin 
utrzymuje, że kasetę z popioła: 
mi c~ieczętowaną w poselstwie 
francuskim w Pekinie przywiózł 
sam do Francji i na życzenie 
Wielkiego Księcia Mikołaja od 
dał ją ostatniemu ambasadoro* 
wi Rosji carskiej w Paryżu de 
Gyers, 

[o „OE EEC > —_ | ii) 


Lew odgryzł dozorcy 
trzy palce 


Straszny wypadek wydarzył 
się w menażerii cyrku Staniewe 
skich we Lwowie. 

W czasie czyszczenia klatki 
— na 27:letniego dozorcę Czue 
mowskiego Ludwika rzucił się 
łew i odgryzł mu trzy palce u 


k. 
"Na krzyk ofiary nadbiegli ar 
tyści, którzy Czumowskiemu 
pomogli wydostać się z klatki i 
w ten sposób uratowali mu żys 
cie. 


Nożami zamordowali młodzieńca 


Zhbreodniczych małżonków ujęte 


„Wczoraj w godzinach połude 
niowych w Jelonkach pod War 
szawą zamordowano przy po* 
mocy noża Feliksa Gawareckiee 
go, lat 24. 

Powiadomiona policja wszczę 


ła dochodzenie i podejrzenie pa 
dło na małżonków Józefa i We 
ronikę Podgórskich, zamieszka 
łych w Chrzanowie, którzy bez 
pośrednio po zbrodni zniknet 
bez śladu 


Natychmiast zarządzono poś: 
cig, w rezultacie którego na tes 
renie stolicy ujęto Podgórskich. 

Morderstwa dokonano na tle 
osobistym.  Energiczne ochos 


dzenia w toku 


Gen. Janin nie wyjawia w jar 


l one w skrytce wielkiego ban 


kim kraju znajdują się obecnie] ku w jednym z państw sąsiadu: 
szczątki rodziny carskiej, pisze] jących z Francją. 
jedynie, że przechowywane są 


Sztab lorda Runcimana 


odbył długotrwałą 


PRAGA. Lord i lady Runcie 


man podejmowani byli wczoraj 
obiadem na zamku hradczyń: 
skim przez prezydenta Benesza 
i jego małżonkę. W obiedzie 
wzięły udział cztery osoby. Po 
południu lord Runciman przy» 
jął przywódcę socjalistów niez 
mieckich Jakscha. 

Wczoraj w nocy członek mis 
sji lorda Runcimana, 


Bez przerwy 


Stopford 


naradę z Niemcami 


odbył S-godzinną rozmowę, 
trwającą do godz. 2%ej rano, z 
przedstawicielami Niemców Sue 
deckich, p.p.: Kundtem, Sebe» 
kowsky'm, Śchickentanzem i Pe 
tersem. 


Bawiący w Pradze ambasador 
amerykański w Berlinie Wilson 
odwiedził prez. Benesza i pre- 
miera Hodzę. 


podczas zaburzeń w Palestynie 


JEROZOLIMA. — Podczas 
starć policji z Arabami pod Ra: 
mat został zabity pewien poli: 
cjant narodowości zydowskiej. 

Wybuch naboju dynamitowe 
go w pobliżu jednego z osiedli 
zydowskich spowodował ogó: 
łem 8 ofiar w ludziach. Dwóch 
robotników Żydów ciężko ran: 
nych we czwartek zmarło 


W/edług doniesień, które prze 
szły przez cenzurę, w nocy z 
czwartku na piątek miały miej: 
sca starcia na szosie Akre — S$: 
fet, podczas których Jech napa 
stników zostało zastrzelonych, 3 
7smiu ciężko rannych. Komuni: 
kat ten nie podaje narodowośc 
zabitych ani też bliższych szcze 
gółów zajść. 


Nagły zgon kuratora 
ks. Michała Radziwiłła 


Kurator majątku ks. Michała 
Radziwiłła Antonina Jacek 
Bobiński, zmarł nagle w Ostro= 
wie na udar serca dnia 5 b. m., 
przeżywszy lat 68, 

Został on mianowany kurato» 
rem w r. zeszłym w związku z 
planami matrymonialnymi księ: 
cia odnośnie p. Suchestow i pro 
cesem o ubezwłasnowolnienie 
wytoczonym mu przez rodzinę. 

Jacek Bobiński pochodził z 
Wileńszczyzny, był przez pes 
wien czas dyrektorem Banku 
Rolnego w Poznaniu, przepros 
wadził parcelację dóbr ksiecia 
w Krotoszynie, 


2 
pó 


Zmarły osierocił dwóch sy 
nów, z których jeden jest rot: 
mistrzem pułku ułanów w Poz- 
naniu, zaś drugi współredakto: 
rem „ABC“ w Warszawie, 
MENNE WG R" 


ZNALEZIENIE SZKIELETÓW 
LUDZKICH 


Robotnicy, zajęci przy robotach ka 
nalizacyjnych na terenie szkoły por 
wszechnej przy ul. Długiej 50 (na 7 
łach pl. Krasińskich w Warszawie 
natrafili w ziemi, na głębokości oko= 
ło 2:ch mtr. na szkielety ludzkię w 
ilości około 40:tu sztuk. 

Istnieje przypuszczenie, że ongi był 
tam cmentarz. 

Szkielety zabezpieczono do dyspo 

*vcii władz. 


Str. 2. 


Śmierć zarłocznego wieżnia 


który wykradał kolegom „wałówki* 


W jednej z cel na Brygid: 
kach we Lwowie odsiadywał ka 
rę wraz z innymi złodziej W la: 
dystaw Bieleński, który z pes 
wodu ogromnej  żarłoczności 
kradł paczki z żywnością przys 
syłane innym więźniom 1 na 
tvar tyle często dochodziło inię 
dzy Bieleńskim, a towarzyszami 
do awantur. 

23 października ub. r. Jan 
Śmietański otrzymał paczkę zy 
wnościowa, z której Bieleński 
skradł jabłka. Śmietański po: 
stanowił go ukarać i w nocy na 
24 października 6 więźniów os 
winęło śpiącego Bieleńskiego w 
koc i tak długo bilo go pięścia» 
nii, ze stracił przytomność. 

Gdy Bieleński już się nie r: 
szał, więźniowie wleli mu wodę 


~ 


po 
im 


po 
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jednak pobity w dalszym cią: 
gu się nie ruszał, zaalarmowali 
strażnika, oświadczając mu, że 
Bieleński znowu objadl ich w 
nocy i rozchorował się z przeje: 
dzenia. 

Pobity skutkiem” odniesio: 
nych obrażeń wkrótce zmarł i 
sprawą pobicia zajęła się prokue 
ratura, która wygotowała akt 
oskarżenia przeciwko 6 więź; 
niotn. 

Ostatnio w lwowskim Sądzie 
Okręgowym odbyła się rozprae 


wa, na którą stawiło się tylko 4 
oskarżonych, ponieważ jeden z 
nich odstaduje obecnie karę w 
Warszawie, a drugi, który zoss 
tał w międzyczasie zwołniony, 
nie posiada stałego miejsca za» 
mieszkania i nie można go było 
odnaleźć. 


Na rozprawie oskarżeni bro: 
nili się w ten sposób, że każdy 
zwalał winę na innych. Wobec 
tego Sąd postanowił powołać no 
wych świadków i sprawę odro» 
czył. 


32 podejrzane osoby 
ujęła policja w czasie obławy 


Nocy wczorajszej na 


do ust i zaczęli go cucić. Gdyłpow. warszawskiego przeprowa 


Ej mac gc wę Ci lame WE 0 Oo mm umuneć 


Generał odebrał sobie zycie 


bo „kraj przeżywa 


TOKIO. Emerytowany ges 
neral major armii japońskiej Ja: 
sujuki Niszijama popełnił samo 
bójstwo przez rozcięcie gardla 
szablą. 


Generał pozostawił list, w któ 
rym pisze: „Sumienie moje bun- 
tuje się przeciwko temu, iż ży” 
ie spokojnie na emeryturze, gdy 


Budienny — wo 


poważne chwile" 

kraj mój przeżywa tak poważne 
chwile. Dlatego odbieram sobie 
zycie". 

Gen. Niszijama liczył 84 lata, 
brał udział w wojnie z Chinami 
w r. 1894—5 i w wojnie z Rosją 
w r. 1904—5 „Był dowódcą puł 
ku podczas oblężenia Port+»Artu 
ra. Po wojnie rosyjskoejapoń: 
skiej przeszedł na emeryturę. 


dzem sportowym 


„Pierwszy kawalerzysta sowiecki" wraca do łask 


MOSKWA. Dowódca mos: 
Liewskiego ckręgu wojskowego 
warsz. Budienny, usunięty osz 
tatnio od wpływu na sprawy 
wojskowe, otrzymał nową funk 
cję. Został on mianowany przeć 
wodniczącym Najwyższej Ra: 
dv sędziów sportowych. 

Instytucja ta ma za zadanie 
nadzorowanie nad sportowymi 


organizacjami sowieckimi, któ? 
re, jak wiadomo, stanowią jedz 
ną z form przygotowania woj 
skowego młodzieży do słuzby 
w armii czerwonej. 

W ten sposób „pierwszy kaz 
walerzysta sowiecki“, który w 
ostatnim czasie stracił swoje 
wpływy polityczne obecnie o: 
trzymał misję sportową. 


Morderstwo, czy samobójstwo? 


Trup pomiędzy szybami 


Zagadkowa tragedia rozegra: 
ła się na przedmieściu lwow: 
skim w Skniłowie. 

Pomiędzy szybami  znalezioe 
no zwłoki Romuałda Futki. Że 
względu na położenie zwłok o-z 
raz charakter obrażeń przypusz= 
czać należy, że ma się tu do czy 


= 


nienia z morderstwem, jakkcl= 
wiek nie jest wykluczone samo: 
bójstwo lub nieszczęśliwy wyna 
dek. 

W związku z tą sprawą, pole 
cja zatrzymała pewną kobietę, 
która utrzymywała zażyłe sto: 


OZ ZZO ZOZ, DOZ ZZO R ZZ. WÓZ 


terenie | dzono obławę, która objęła rów 


nież i krańce stolicy. | i 
WY obławie brała udział poli» 
cja z Golędzinowa, pow. ware 


szawskiego mundurowa i śledz| 


cza. Zatrzymano 32 osoby. 
Przy zatrzymanych -` znalezio: 
no łomy, wytrychy oraz latarki 


Nr. 220. 


3 b. m. przvbył do Pragi lord R unciman z Małżonką. Na zdję: 
ciu — powitanie lorda Runcima na na dworcu Wilsona w Pra: 


Z okna II 


« 


pietra 


wyskoczyła umysłowo chora 


W otwockim zakładzie dla uz 


elektryczne. Zatrzymani skie: | mysłowo chorych „Zofiówka“, 
rowani będą do starostw lub są przebywała na kuracji 42»letnia 


dów. 


KUPON NA 


BEZPŁATNĄ 
PORADĘ PRAWNĄ 


Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kuponv. 


'Róža 


Hendel. Zmyliwszy w 
w dniu wczorajszym czujność 
służby zakładowej, chora wy: 
skoczyła z okna swego pokoju, 


z wysokości drugiego piętra, po 
nosząc szereg ciężkich obrażeń. 


„Mimo natychmiastowej ener- 
gicznej pomocy lekarskiej, cho» 
ra po upływie pół godziny zmar 
a 


Zranił się, dobija.ąt jastrzębia 
Tragiczny wypadek na Helu 
[ragicznemu wvpadkowi uzl 14-letni Władysław w Chalu: 


legł syn pułkownika 


Kulami rewolwerowymi 
chciał rozstrzygnąć spór o majątek 


Mieczysław i Marian 
Szewczykowie, zamieszkali we 
wsi Orężna, gminy Nowo:lwicz 
na od dłuższego już czasu wiee 
dli zaciekłe spory na tle podzia: 
łu majątku. 

W dniu wczorajszym między 
braćmi doszło znów do gorszą: 
O BE 


Grasował 


bracia| cej awantury, a następnie bójki, 


podczas której Marian Szewe 
czyk dobył niespodziewanie re: 
wolweru i wystrzelil do brata, 
na, szczęście chybiając. 
Niedoszłego bratobójcę osa» 
dzono w areszcie i odebrano mu 
nielegalnie posiadaną broń. 


Mielnika | pach na półwyspie Helskim. 


Chłopak z floweru ustrzelił 
jastrzębia, który ranny spadł na 
ziemię. Przy pomocy kolby naz 
bitego ponownie floweru usiło» 
wał jastrzębia dobić. Na skutek 
uderzenia kolbą flower wypalił 
i cały ładunek utkwił w brzuchu 
chłonca. 


p» Rannego natychmiast przewie 
ziono do szpiła.a. 


Stan jego jest noważny. 


sestynie 


wrócił cio Polski i gpd? 
Przed kilkoma laty wyemigro | gu oszustw, Rabinowicz uciekł 
wał do Palestyny Abram Rabi| do Rumunii, skąd przedostał się 


nowicz, mieszkaniec 


sunki ze zmarłym oraz jej męża. ! Dokonawszy w Palestynie szere 


areprezentacja pokonała Hungar: 1: 


Słonima.| da Pelski. 


Znalazłszy się w kraju, oszust 


ua 
UA 


P 
E 
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Skandaliczne zajścia podczas meczu piłkarskiego w Łodzi 


ski z Hungaria rozegrany w Ło: 
dzi, zakończył się zwycięstwem 
Polski w stosunku 1:0 (0:0). 

Spotkanie niestety zawiodło o 
czekiwania i nie osiągnęło za: 
mierzonego celu wypróbowania 
umiejętności młodszych zawod: 
ników, kandydatów do repre: 
zentacji. Poza tym mecz obfitos 
wał w gorszące incydenty, któ: 
ie miały swe źródło zarówno *v 
błędnych orzeczeniach sędziceo, 
jak i w zachowaniu się obu dru- 
zyn. 

Pod koniec meczu doszło jez 
szcze do awantury kiedy Barza 
w odpowiedzi na faul jednego < 
zawodników węgierskich zare- 
agował pięścia. Sedzia =musz )- 
ny był obu zawodników usunać 
z boiska. 

Jeżeli chodzi o wartość spev» 
tową meczu, drużyna polska w 
pierwsze? poło" na ogół zawio 
dia. Dopiero no zmianie pól. 
gdy atak został wzmocniony 
przez Wilimowskiepo i Wod- 
rza. Polacy grali nieco leniej. 

Polska wvstąniła w pierwszej 
nołowie w nasteprisey <= 
dzie: Mrugala, Dusk, Galei 


Drugi mecz reprezentacji Pol 


` 


bowski, Baran, Wostal, Cebula, 
Łyko. Kontuzjowany Cebula zo 
stał przed końcem pierwszej po 
łowy zamieniony przez Scherf« 
kego. 

Skład Flungarii: Szabo, Kiss, 
Biro, Dudas, Tyray, Szebes, 
Sass, Miller, Titkos, Kordos i 
Vitor. 

M pierwszej części meczu -- 
Węgrzy górowali o klasę nad 
Polakami. Goście nie wysilarą 
się jednak na zdobycie bramki. 
Atak reprezentacji polskiej me 
umiał przeprowadzić żadnej ce» 
lowej akcii ani tym bardziej po 
ważnie zagrozić bramce węgiers 
skiej. 

Najlepsi w naszej drużymie 
byli: Łyko na lewym skrzydle, 
Baran na prawym łączniku, Su 
mara i Będkowski w pomocy, 
wreszcie Gałecki w obronie. Du 
sik znalazł się w reprezentacji 
przez nieporozumienie. Mruga 
ła bronił na ogół dobrze. 

Po przerwie atak reprezenta. 
cii wvstąpił w  następującytn 
skladzic: Habowski. God, Ster 
fke, Wilbwoeski i Wodarz. Po 
cart Men w ie'sce 
Dusika wstawieno Michalskie> 


J ZE DIE a 


Będkowski, Piec l. Sumara, Ho | go. 


Zmiany w składzie drużyny 
polskiej odbiły się korzystnie 
na grze reprezentacji. Ataki pol 
skie coraz częściej goszczą nod 
bramką Węgrów, zatrudniając 
coraz bardziej Szabo. Równo» 
cześnie i Węgrzy grają znacznie 
iepiej i nieco energiczniej. Zapo 
wiadało to bardziej interesującą 
grę niż w pierwszej połowie. 

Na przeszkodzie stają jednak 
orzeczenia sędziego, które wys 
prowadzają obie drużyny z rów 
nowagi. Węgrzy dali się pors 
wać temperamentowi i w kilku 
wypadkach reagują na skandae 
liczne orzeczenia sędziego w 
sposób skandaliczny. 

Punxtem kulminacyjnym by: 
lo podyktowanie rzutu karnego 
pizeciwkc Węgrom w 9:ej mie 
nucie 2sej połowy. 

Po centrze Habowskiego o: 
biońca Węgrów odbił piłkę w 
sposób zupslnie  przepisowy. 
Tymczasem sędzia nie wiadomo 
z jakiego powodu podyktował 
rzut karny. Wywoła!e to wize 
xe obu.zenie wśród Węgrów. 


W konsekwencji 
z boiska Węgra 


taulowan)a 
sędzi: usunął 
Nitora. 

W 30.ej minucie God zastą: 
piony został przez Barana, któ: 
ry zdcbywa jedyną bramkę dze 
cydującą o zwycięstwie. 


W kilka minut później, jak 
iuż zaznaczyliśmy, dochodzi do 
incydentu między Baranem a 
Węgrem Millerem, zakończo: 
nym, usunięciem obu zawodni: 
ków z boiska. Węgrzy grają w 
dziewiątkę i gra jeszcze bardziej 
traci na wartości. 

Miller w pewnej chwili 
rzvstając z nieuwagi sędziego, 
wraca na boisko i przez kilka 
minut bierze udział w grze. Sę: 
dzia wreszcie orientuje się i usue 
wa go ponownie. 

Na 3 minuty przed końcem 
Wilimowski przerywa się przez 
obronę Węgrów, mija bramka: 
rza Szabo, który wybiegł nież 
mał na linię karną i strzela do 
pustej bramki. Piłka trafia jede 
nak w słupek i wraca na pole. 


kos 


niezwlocznie przystąpił do kon? 
tynuowania przestępczej dzialal- 
ności. 

W/ystępując w imieniu pales» 
tyńskiej organizacji Hehalne, 
Rabinowicz nawiązał pertrakta: 
cje z szeregiem placówek prze: 
mysłowych, w sprawie zakupu 
większych. ilości towarów dla 
organizacji. 

Ponieważ aferzysta propono? 
wał przemysłowcom krótkotere 
minowe wcksle, więc chętnie do 
bijano targu i przesyłano żądane 
LOości towaru, które Rabino- 
Wicz z miejsca sprzedawał za po 
lowę ceny. 

Jedna z poważniejszych fa: 
bryk, z którą przebiegly oszusi 
finansował transakcję na 27 ty: 
sięcy złotych, przeprowadziła 
na własna rękę wywiad 1 zorien: 
towała się, z kim ma do czynie: 
nia. 

Zawiadomiono natychmiast 
policję, która bezczelnego afe- 
rzystę osadziła w areszcie. Ra- 
binowicz będzie odpowiadał 
przed sadem nie tylko za oszus= 
twa, ale į za nielegalne przekro: 
czenie granicy. 
| o «aa Oi | OJ 


Spłoneła platforma 


Z nieustalonej przyczyny ża: 
paliła się platforma na Śmoczej 
w Warszawie, naładowana pu- 
stymi skrzyniami do jaj, powo» 
zona przez właściciela, Moszka 
Korenbluma (Sapieżyńska 6). 

Spłoszone ogniem konie po: 
niosły płonącą platformę w stro 


Karne; strze!ł Scherfke, ale „Polacy przeprowadzają jeszcze! nę ul. Nowolipek, gdzie je za- 
Szabo ócronił. ki jeden nieudany atak na bramke | trzymano i wyprzęgnięto. Pożar 
Od re; chwili Węgrzy graał węgrów i sędzia odgwizduje za: | ugasila wezwana straż ogniowa. 


otro, a nawet uciekaja sie do! wodw. Platforma spłoneła ' 
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BEZ BÓLU 


WW SKUTECZNIE 
US A 


GIEŁDA 


Pap'ery procentowe: 4% proc. Poż. 
Dolarowa 42.35; 3 proc. Poż. Inwce 
stycyjna I em. 83.5; 3 proc. Poż. ins 
westycyjna II em. 82.5; 5 proc. Poż. 
Konwersyjna 6975; 4,5 proc. Listy 
Zast. Ziemskie 66.—; 4,5 proc. Wewn. 
Poż. Państw. 67,25; 4 proc. Poż. Kon: 


solidacyjna 67,5. / 
Akcje: Bank Polski 127.—; Lilpob j 


96.—; Starachowice 40.75; Ostrowiec j 
67.—; Modrzejów 17.75; Haberbusch 
52.5; Tow. Warsz. 
35,5. 


Kopalń Węgla 


ROZGŁOŚNIK  DETEKTOROWY 


w skrzyncę 
Cena zt. 20. — wysyłamy po wpła: 
ceniu do P. K. O. na konto 


Nr. 12239 zł. 11 — wiaz z kosze 
tami przesyłki. Reszta — 10 rat 
miesięcznych po 1 zł. 
POLSKIE ZAKŁADY „ATA“. 
WARSZAWA, Ogrodowa 27. 


WARSZAWA I. (Raszyn) 

NIEDZIELA, DN. 7 SIERPNIA 

7.15 „Już od rana rozśpiewana”. 
7.20 Koncert poranny. 38.00 — 8.1 
Dziennik poranny. 8.15 Audycja dia 
wsi. 9. Regionalna transmisja ze 
Słomnik. 11.45 Przegląd kulturalny. 
11.57 Sygnał czasu. 1205 Apel do 
strzelców. 


106 Pak EK GŁ 
13.00 „Książki mojego dzieciństwa” — 
R” Üiteracki. 13.15 Muzyka obias 
dowa. 1500 Audycja dla wsi. 1660 
Powszechny Teatr Wyobraźni: „Gas 
łązka rozmarynu". 17.30 Koncert roz: 
rywkowy. 19.30 Tygodnik dźwięko: 
wy. 20.00 Program na jutro. 20.05 
Płyty. 2040 Przegląd polityczny. 
20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 
„Cyrk zajechał na podwórze" =- We 
soła Syrena. 21.35 — 21.40 Rezerwa. 
21.40 Wiadomości sportowe. 22.00 W 
letni wieczór — audycja muzyczna. 
2500 — 23.05 Ostatnie wiadomości, 
WARSZAWA II. (Mokotów) 
15.00 Muzyka salonowa. 15.55 Fee 
lieton aktualny. 16.05 Koncert solis 
stów. 16.55 Program na jutro. 17. 
2200 Przerwa. 22.00 Płyty. 22.50 — 
33.55 Muzyka taneczna (płyty). 


— 


Grożba wojny wisi w powietrzu 


a jednak Japonia liczy na pokojowe załatwienie zatargu 


TOKIO. Pomimo pewnych| zdaniem kół politycznych, — iz! sporu granicznego. 
oznak odprężenia, zatarg japoń*| obie strony w zasadzie zgadza» 


sko s sowiecki nie został jeszczej j 


rozstrzygnięty. Walki oło 
CzangsKu-Feng trwają w dal» 
szym ciągu, a niebezpieczeństwo 
rozszerzenia się sowieckich dzia 
łań wojennych nie zostało cał» 
kowicie usunięte. 

Dotychczas nie wydano jesze 
cze oficjalnego komunikatu co 
do wyników konferencji ambas 
sadora Szigemitsu z komisarzem 
Spraw zagranicznych Litwinos 
wem. 


Pomimo to w japońskich ko» 
łach rządowych daje się zauwa: 
zyć pewien optymizm: przypue 
szczają tu, że odpowiedź Mo» 
skwy pozwoli na prowadzenie 
AT rokowań. 


Premier japoński ks. Konoe 
opuścił Tokio i odbył przed 
swym wyjazdem dłuższą konfee 
rencję z ministrami ojny i 
Spraw Zagranicznych. 


Prasa japońska przypuszcza, | 


że rząd pomimo chwilowych 
sprzeciwów istniejących wśród 
jego członków uwzględni w 
końcu żądanie sowieckie, doty: 
czące ewakuacji spornych tery« 
toriów. 

Wojska sowieckie usiłowały 
wczóraj rano zaatakować pozye 
cje japońskie w okolicy Czange 
Ku-Feng. Artyleria japońska 
zmusiła je jednakże do odwro: 
tu, 

„Komunikat japońskiego Mi: 
nisterstwa Wojny dodaję, iż na 
tarcie wszczęto po godz. 6 m. 30 
(czas lokalny). 

Na południe od jeziora Czan 
gczicz do ataku ruszyły batalion 

iechoty i około 50 czołgów. 
EEA R ozycje japońskie 
na północ od Szatsaoping zaata» 
kował batalion piechoty z 60 
czołgami. 

Ze streszczenia rozmów pos 
między japońskim ambasado: 
rem Szigemiłsu a Liwinowem, 
ogłoszonego przez japońskie Mi 
nisterstwo Spr. Zagr., wynika — 


Pierwszym wynikiem roko: 


| będzie ewakuacja spornego tes 


renu przez obie strony. Poprzes 


ą się na pokojowe załatwienie wań, jak można przypuszczać, dzi ona dalsze rokowania. 


ra... Te a N "(REI E 


Droga do kariery dla polskiej Shirley Tempie stoi otworem 
Znaczne rozszerzenie ram Konkursu! 


[5 A 


To było do przewidzenia! 
Nasz wielki Konkurs Filmowy 
na wynalezienie kandydatki do 
roli dziecka w najnowszym fil 


mie królowej ekranu polskiego.| „gwiazdki“ 


Jadwigi Smosarskiej 
wielkie zainteresowanie. 

Już w ciągu kilku dni trwania 
Konkursu — posypały się fotos 
grafie kandydatek, nadsyłane ze 
wszystkich stron Polski. 

To wielkie zainteresowanie 
nasunęło Redakcji myśl, abv 
rozszerzyć ramy Konkursu. 

W tym celu porozumieliśmy 
się z dyrekcją wytwórni „Terras 
film", z którą ustalono następu» 
jące zmiany warunków. 


f 


} 


1) Kandydatka nie musi być 
koniecznie brunetką, — może 
mieć również jasne włosy. 

Konkurs, poza wyborem 
na rolę dziecka w 


obudził, filmie „Macierzyństwo“ — wye 


liminuje ponadto 10:ro dzieci, 
również mniejswięcej w tym wie 
ku (od 6 do 10 lat), które także 
przyjmą udział we wspomnia: 
nym filmie, 

Oto dwa główne punkty roz: 


szerzonych ram Konkursu. 
OBLTCZEALE TaS a 


KTO 
zajmie to miejsce 


r? 


| Już w nadchodzącą środę (na 

stronie Dodatku Filmowego) 
podamy skład Sądu Konkursos 
wego. 

Wzywamy więc wszystkich 
do uczestnictwa. Szanse ogrome 
nie wzrosły! Już nie jedno, ale 
jedenaścioro dzieci, wybranye 
w naszym Konkursie będzię mią 
ło możność zagrania w filmie 
polsim, i kto wie, czy tym sa: 
mym nie stanie dla nich otwo» 
rem droga do wielkiej kariery! 

LTSC LITE. doyRYWNN GR 


Śtraszliwy wypadek na przejeździe 


PARYŻ. Z Lille donoszą o 
katastrofie, która się wydarzyła 
| asa CI 


Czy to stary, czy to młody — 
Wszyscy jedzą PINGWIN lody. 


Napoleon Sądek 


Niedoszły topielec 


Pan Zajczyk wszedł do kas 
warni uśmiechnięty i zadowolo 
ny. Przysiadł się do stolika, 
przy którym siedziało kilku zna 
jomych, otarł spocone czoło i 
oznajmił uroczyście: | 

— Zasłużyłem dzisiaj na me: 
dal za ratowanie tonących. 

Znajomi spojrzeli na niego ze 
zdziwieniem. ~ 

— Co pan mówi? Ratował 
pan tonącego? 

Tak! 

— Kogo? 

— Siebie samego!  ., . 
, — Ha, ha, ha! — zaśmiał się 
jeden ze znajomych. — Siebie 
samego?! W/ięc co pan opow!? 

a, że pan zasłużył na medal? 

Pan Zajczyk gniewnie zmar 
szczył czoło. h 

.— Czego pan się śmie 
nie ma nic śmiesznego! 


Mieczko „Lait Venitien" 


oczyszcza, ochrania, odżywia cerę, 
świetny podkład pod puder. Flakon 
zł. —. Wyrób Laboratorium 
„ARIS“ Stefana Artymińsk'ego, Wars 
szawa, Žabia 3. Wvsyła za zalicze: 
niem, prospekty bezpłatnie. 


DM a CE NC . ZEM 
Panowie!!! 100% 


sił męskich uzyska pan. stosując apa 
rat „Nr. III". Naukową broszurę wy’ 
syłamy bezpłatnie, dyskretnie, „Ine 
ventus — C“ Warszawa, Aleje feror 
zolimskie 35. 


wo 


iel Tu 


Med! 


się dostaje za ratowanie tonące 
go człowieka! A czy ja nie jes 
stem człowiek?! za różnie 
ca, czy się ratuje obcego, czy sie 
bie? 

— I rzeczywiście pan tonął? 
Chyba, że nie na żarty! Z 


wodą nie ma żartów! Widziar| 


iem już Śmierć przed oczymal 


W ustach, w nosie, w uszach — | ka? 


wszędzie woda! 
dusić i krztusić!... 
„= No i co?! No i co?! 
Się pan wyratował? 

— Na szczęście nie straciłera 
głowy. Wziąłem się w kupę. 
krzyknąłem „ratunku“, a ponie 
waz nikt nie słyszał, sam się :a 
cząłem ratować z narażeniem ży 
cial I wyciągnąłem się z wody? 
w sainą porę! Inaczej bym uto 
nął 


Zacząłem się 
Jak 


-—- Nadzwyczajne! — przy: 
znal: słuchacze. — A jak to się 
stało? Kąpał się pan? 

— Jeszcze nie. Dopiero mia 
łem zamiar się kąpać. Szedłem 
do wody i nagle poślizgnąłem 
się... 

— No i co?! 


— I z trzaskiem wpadłem do | 


wody. 

— Straszne! 
poślizznął ? 

— O pestkę ze śliwki. 

— Co pan mówi?! Ta pestka 
lezała na plaży? 


A o co pan się 


Pan Zajczyk wzruszył ramios 
nami. 

— Na jakiej plaży?... Leżała 
zwyczajnie na podłodze. 

— Aha! Więc pan był na po 
kładzie basenu? 

-- Jakiego basenu? Nie by- 
em na żadnym baseniel 

— Więc gdzie leżała ta pests 
a 

-— Przecież mówię: na podło 
dze! W kuchni! 

Znajomi pana Zajczyka, aż 
rozdziawili usta ze zdumienia. 

— W kuchni?! Pan nie był 
na Wiśle?! 

— A po co ja mam jechać na 
Wisłę? Czy pan wie jaki to 
kawał drogi ode mnie? Miesz 
kam za W/olską rogatką i do 
Wisły jest najmniej 10 kilome- 
trów. Można co prawda doje- 
chać tramwajem. Ale kto ma 
siłę na taki upał tłoczyć się w 
tramwaju?! ? 

Znajomi pana Zajczyka za: 
częli się denerwować: i 

— Więc co pan nam opowia* 
da takie bujdy?! Że pan tonął, 
że pan wpadł do wodyl!... 

Pan Zajczyk westchnął niez 
cierpliwie. 


-a Czv woda Jest tylko w 
Wiśle? W balhi nie może 
być?! 1 

— W bali? 


— Tak w balii!! Stała w ku 


chni, bo chciałem się właśnie ką 
pać! Ale poślizgnąłem się o pe 
stkę i wpadłem głową do wody! 
To było straszne. W ustach 
woda, w nosie woda, w uszach 
woda! mały włos nie utonąs 
łem! 

— W balii?!! 

Pan Zajczyk widząc ironicze 
ne uśmiechy, sapnął gniewnie. 

Tak! W balii!! Co w tym 

nadzwyczajnego? Pan myśli, że 
w balii nie można się utopić? 
Nie tylko w balii można! Nas 
wet w łyżce też! Nie na próż- 
no ludzie mówia, że: „ja bym 
go w łyżce wody utopił". 


m 


na niestrzeżonym przejeździe 
kolejowym w pobliżu Bray — 
Dunes na granicy belgijsko» 
francuskiej. 

Pociąg najechał na samochód, 
w którym znajdowało się 6 osób 
|i powlókł ten samochód okoła 
700 mtr. za sobą. Z pomiędzy 
szczątków samochodu wydoby: 
to 5 pasażerów zabitych. 

Młoda dziewczyna, która 
przypuszczalnie prowadziła sas 
mochód, znajdowała się jeszcze 
przy życiu i została przewietio 
na do szpitala, gdzie również 
zmarła na skutek ciężkich ran. 

Wśród pozostałych 6 ofiar 
katastrofy znaidowały się 2 kos 
biety i troje dzieci w wieku 10 
do 15 lat. 


Oficerowie angielscy 
awansują 


LONDYN. W armii angiel+ 
skiej dokonano przesunięć, i 
kich nie pamięta brytyjska his 
storia wojskowa. Przeszło 2 tys. 
oficerów otrzymało awans z dn, 
1 sierpnia, zgodnie z planem, 
który przedstawił pod koniec 
sesji parlamentarnej min. Hore 
Belisha w Izbie Gmin. 


UPAŁY! 


Nie martw się 
i stosuj gy 


Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 
Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą? 


DINOL” 


— płyn przy poceniu pach 
— proszek przy poceniu nóg 


Ogromne przestrzenie pod wodą 


na skutek przerwania 
HANKOU. Zerwanie tam 
na JangsTse spowodowało zala» 
nie ogromnych przestrzeni przy« 
brzeżnych, zajętych przez [ae 
pończyków, podczas gdy Chińe 
czycy trzymają się w górach, 
Szereg miast m. in. Taihu stol 
pod wodą. 


tam przez Chińczyków 
Japończycy energicznie Ściąe 
gają nowe posiłki; o rozmiarae 
ich przygotowań świadczy, że 
w jednym tylko wczorajszym 
dniu mimo Datungu przepłvnę 
ło po Jang-Tse 8 japońskich o» 
krętów wojennych i 17 transpor 
towców. załadowanych amuni- 


cią. 
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Zygmunt Czarskś 


SERCE NA ROZDROŻU 


„Tragiczna" opowieść Władki — Ladrecki rzekomo porwał jej dziecko, które jakoby mia- 

ła z... Tłuchem, jednocześnie niby wmawiając Bohdanowi, że to... jego dziecko... — Znajda, 

odnaleziony przez Ladreckiego, ma więc już... trzech ojców — Podstępne knowania 

Władki — Tłuch ma wyrwać Ladreckiemu „swoje“ dziecko — Pokusa działa — Tluch 
już gotów... ożenić sie z Władką — Spóźnione otrzeźwienie 


Para aferzystów: Stefan Ladrecki i jego kochanka 
©ładka chcą wyłudzić pieniadze od swych ofiar, opowiada» 
jąc im niestworzone tzezzy. Władka zabrała się do swego 
byłego kochanka Teodora Tłucha i chce go nagiąć do swych 
niecnych kombinacyj. 

W/ładka jakby walczyła z przypływem bólu, jake 
by z wysiłkiem powstrzymywała wyrywający się 
szloch i tak dalej ciągnęła swoją „tragiczną“ opo» 
wieść; 

— I oto narodziło się dziecko. Wnet po tym 
zaś stała się rzecz straszliwa, okrutna... Ladrecki po» 
rzucił mnie. Porzucając zaś... ukradł mi mego syn» 
ka... Rozumiesz, Teosiu, jaka to otchłań bólu?.. 

Tu już Tłuch nie wytrzymał, zerwał się, zacisnął 
pięści 1 zawołał: 

— O, psiakrew!.. O, to świnia. 

Władka zaś mówiła dalej: 

— Cóż mogłam na to poradzić, słaba kobieta? 
Cóż w ogóle może zdziałać nieszczęsna uwiedziona 
dziewczyna? Przezżywałam okropne katusze... Pors 
wano mi dziecko... twoje dziecko... Wszystko, co mi 
pó tobie pozostało.. O, gotowa byłam w owej chwili 
na wszystko... nawet na zbrodnię najgorszą!.. 

Ciężko dysząc, przerwała ną chwilę, by wnet 
po tym dodać pośpiesznie: 

— Byłam wtedy w Gdyni... Od pewnego czasu 
już zalecał się do mnie zwierzchnik Ladreckiego — 
Bohdan. Zwierzyłam mu się ze wszystkiego. No i... 
stało się znów, co się stać musiało, wieczna historia, 
konieczność i mus, wskutek którego dziś już znieo 
nawidziłam wszystkich mężczyzn. 

Z coraz większą bezczelnością kłamiąc, mówiła 
Whdka: - 

— Bohdan obiecał mi, że zmusi Ladreckiego do 
zwrócenia mi syna. Z wdzięczności za to, zostałam 
jego kochanką. Czy Bohdan miał naprawdę szczery 
zamiar spełnić obietnicę? Tego nie wiem. Dość, że 
umarł, nie żdążywszy jej dopełnić... Słowem, Lade 
recki nadal trzyma u siebie moje dziecko... twoje 
dziecko... Teraz chyba rozumiesz, dlaczego chciałam 
się ujrzeć... 

— No ico? I co? Mów dalej... 

Teodor Tłuch, zapewne, doskonale domyślał się 
wszystkiego... 

Na jego obliczu, tak zawsze pogodnym, obecnie 
malowała się dzika wściekłość. 

— Mów dalej! — wrzasnął. 

W/ładka tego właśnie pragnęła. Rzekła: 

— Przyjechałam do Warszawy. Twój wspólnik | 
żaopiekował się mną. Ponieważ zaś nie liczyłam na 
ciebie, gdy mnie tak okrutnie wyrzuciłeś na bruk, 
a tak bardzo mi było potrzeba opieki, więc powie» 
działam mu... przyznam się szczerze... Powiedziałam, 
że... Bohdan jest ojcem mojego dziecka... 

— Jakże można było? Oszalałaś, czy co? 

— Nie. Chciałam tylko, by mi dopomógł. wye 
dobyć dziecko od Ladreckiego. 

MET 


— A on co? 

— On... jest zbyt porządny człowiek, by mógł 
sobie dać radę z tak przebiegłym facetem, jak Lade 
recki. Ty jesteś energiczniejszy. Pomyślałam więc 
o tobie... Dlatego napisałam ci, byś przyszedł... Chcia 
łam nadal pozostać wobec ciebie obojętna... Ale... 
gdy cię ujrzałam... nie mogłam się powstrzymać... 
rzuciłam ct się na szyję... š 


Władka posunęła się tak daleko, że padła na 

kolana przed Tłuchem. Szepnęła: 
Teosiu, wcale nie chodzi o mnie. O, ja się 
nie liczę! Mniejsza o mój los. Ale nasze dziecko trzes 
ba ratować. Trzeba wyrwać twego syna z rąk Lade 
reckiego, który go nie chce oddać. Zrobisz to, prawe 
da? Przysięgnij mi... 

Tłuch był bardzo wzruszony świadomością, że 
jest ojcem, ale przy całym swym przejęciu jednak nie 
przestawał być... mężczyzną... 

Gdy zaś Władka padała przed nim na kolana, 
uczyniła to tak niezręcznie... albo właśnie tak... zręcze 
nie... ze jej szlafrok zlekka się rozchylił, ukazując dee 
kolt nieco zbyt daleko... 

Nie minęło to bez wrażenia na Tłuchu, Rzekł: 
Hm, hm... wstańże, dziecinko... Uspokój się, 
mój skarbie.. Wiesz dobrze, że Teodor Tłuch jest 
morowym chłopem... 

Podniósł ją. z kolan i posadził na... 
Rzekł czule: 

— Skoro dziecko przyszło na świat, więc nie 
przypuszczasz chyba, bym był takim draniem, żeby 
się nim nie zająć? Aje musisz przyznać, że można 
z tym kręćka dostać. Przecież ten smarkacz ma włae 
Ściwie teraz trzech ojców: biednego Bohdana, Lad» 
reckiego i mnie... 0-5 - Joy ai . 
Nie mógł się powstrzymać od uśmiechu, dodae 


swoich... 


jac: 


nych.. Prawda? 

— Rzeczywiście — przyznała Władka. — Lade 
A myśli, że to jego syn... Gustaw, że to syn Bohe 

ana... 

— A ja przypuszczam, że to mój — stwierdził 
Tłuch. 

Można było wszakże sądzić, że Władka tylko 
czekała na to. 

Nie zdążył bowiem jeszcze Tłuch wypowiedzieć 
tych paru słów, gdy wybuchła łkaniem, narzekając: 
Więc wątpisz o mnie? W/ątpisz o moich stoe 
vachi Ach, więc i ten cios jeszcze mnie miał spote 

ać 

I nagle wyprostowała się, wołając: 

— Precz! Precz z moich oczu, jeżeli mi nie wie» 
rzysz! wynoś się... 

— Ależ wierzę ci — żachnął się Tłuch — wies 
rzę każdemu twemu słowu. 


— Ten sobie nic nie robi z 
przepisów policyjnych — rzekł 
jeden z kolegów. — Należy mu 


— Ma trzech ojców... co najmniej domniema* 


i 
l 


NAA DAC. E e a a ar a r. 
manec COR A m -o 


I by ją uspokoić, objął ją czuje, mówiąc: 

— É, no chyba nie będziemy się kłócić na ne 
wo? Przeciwnie, spodziewam się, że... po dawnemu... 

Ku jego wielkiemu zdumieniu Władka odtrąciła 
go jeszcze brutalniej. Zawołała: 

— A dajże mi święty spokójl.. Możesz mnie 
nazwać uliczną dziewką, owszem, to masz prawo 
uczynić, ale wiedz, że nawet taka, jak ja, ma swój 
honor. Ratuj twoje dziecko, ale nie licz na to, żebym 
znów była twoją kochanką. 

Tłuch, zdumiony, przecierał oczy... 

Gdy był opanowany przez żądzę, tracił głowę 
i wszelki rozsądek. 

Gdyby Władka wyraźnie go kokietowała, od- 
trąciłby ją z pewnością. Ponieważ wszakże jawnie 
mu się opierała, więc tym bardziej pobudzała jego 
parni Chciał ją zdobyć za wszelką cenę. Zawo» 
ał: 

— Czego się rzucasz na mnie? Nie bądź głupia. 
Nie chcesz być nadal moją kochanką? Ależ dlacze» 

0? 

Władka spojrzała na niego z góry i odrzekła: 

. . . . 

-— Bo wyglądałoby na to, że ja cię do tego zmu: 
szam... że cię szanłażuję... 

Tłuch coraz bardziej tracił głowę, zawołał więc: 

—- Oszalałaś czy co? Jakże możesz mnie szantaa 
żować, skoro chcesz, bym uznał moje dziecko, a wte- 
dy przecież ono, nie ty będziesz dziedziczką mojego 
majątku? 

Nie dostrzegł, jak Władka drgnęła radośnie, wi: 
dząc, że już dopięła celu. Był coraz bardziej pod jej 
urokiem. Mówił: 

— Widzisz, dziecinko, ja jestem uczciwym czło» 
wiekiem. Dla uczciwego człowieka zaś nie ma w tym 
wypadku dwóch dróg. Tak czy inaczej zrobiłem ci 
dziecko... A jeżeli tak, to jest tylko jeden sposób 
do naprawienia tej krzywdy. Jako człowiek honoru 
mutszę się z tobą teraz ożenić. 

Aż się zadyszał, mówiąc to, ale po chwili już 
perorował dalej: 


-- O żadnym szantażu tu nie może być mowy. 
Jeżeli się pobierzemy, spiszemy normalną umowę 
przedślubną. Połowę mojego majątku zapiszę memu 
synowi, a drugą... pewnej osobie, którą może znasz, 
mianowicie pannie Helenie Gajdziance. Tak, tak.. 
córce zinarłego bankiera... Nie rzucaj się, mój skarz 
bie... i nie dziw się. Fo bardzo dobroczynna osoba, 

a życia jej ojca dawałem jej zawsze moc towaru 
i pieniędzy na cele dobroczynne. Niech ma ode mnie 
większą sumę jednorazową, bo przecież po 
śmierci już jej nie będę mógł inaczej zaopatrywać. 
Nie myśl. ze ja jestem stary paskarz, co tylko chce 
forsę zagrabiać i chować w kuferku. Nie. Pragnę, 
by zarobione przeze mnie pieniądze szły na. dobre 
ceie. Chcę sobie zarobić na zbawienie po śmierci za 
niejeden grzech za życia. Słyszysz? 

O, słyszała go aż nadto dobrze. 

I myślała sobie: 

Ale do jego śmierci jeszcze bardzo daleko... 
Jeszcze zdąży sto razy zmienić zdanie. Już ja się o to 
postaram... A, zresztą, niech zostawi „swojemu“ sy» 
nowi tylko połowę majątku. I to już wystarczy... 

Tak rozumowała, nie znać tego wszakże było 
na jej obliczu bynajmniej. Przeciwnie, chciała udać 
wielkie wzruszenie, Nagle więc padła w objęcia Thue 
cha, wołając: 

— Ożeniłbyś się ze mną? Mogłabym zostać two 
ją żoną? Ach, to byłoby aż za wiele szczęścia... 

Gdy wszakże po godzinie Tłuch wychodził od 
W/ładki, był już zupełnie wytrzeźwiony i oszołomio» 
ny zarazem... Biadał w myśli: 

— Co ja narobiłem najlepszego? Czegom nao» 
biecywał najniepotrzebniej?., Jak ja się z tego teraz 
wykręcę? 


(Dalszy ciąg jutro). 


wil, że jest tu zakład kąpielowy.| Słowo „szyfr“ nakazało nam | — nie wiemy przecież ilu ludzi 
i i nastawić uszu, sprawa stawała | znajduje się w tym „zakładzie 
się mocno podejrzana. ; ; 

W/strzymaliśmy więc oddech | den z nas powinien zaalarmo» 


kąpielowym“. Uważam, że jee 


W lesie w pobliżu Karspach w Au 


zacji okopy niemieckie znajdowały 
wię w odległości 200 metrów od fran 
cuskich i pomimo to na tym odcinku 
frontu panował całkowity spokój. ~- 
Od chwili jednak gdy przybyli nos 
wozaciągnięci żołnierze i gdy w nos 
cy posyłano ich do rowu odległego 
o 50 metrów od pierwszych linii, — 
Niemcy napadali na nich ł brali do 
niewoli. Zmieniono więc godziny, w 
których następowała zmiana warty. 
Niewiele to jednak pomogło, ponies 
aż  porywanie  nowozaciągniętych 
żołnierzy odbywało się w dalszym 
ciągu. Dowództwo doszło wówczas 
do przekonania, że ktoś informuje 
Niemców o tym, co się dzieje w oko 
pach i postanowiło położyć temu 
kres. 


15. 
Zawiadomiono więc o tym 


kontrwywiad, który natych- 
miast wysłał mnie i trzech kole: 


WOJNA SZPIEGÓW 


Sensacyjne wspomnienia b. oficera 
wywiadu francuskiego 


gów do Dannemarie. W ciągu 
pierwszego dnia, mimo energicz 
nie prowadzonego dochodzenia, 
niczego nie dowiedzieliśmy się. 
Nikt bowiem w miasteczku nie 
chciał z nami rozmawiać: Rów» 
nież właścicieł restauracji, w 
której zjedliśmy bardzo obfitą 
kolację, był bardzo małomówny 
i niechętnie udzielał nam infore 
macji o mieszkańcach. Wyczuł 
chyba, że pod naszymi mundu- 
rami ukrywają się policjanci. 
Gdy zapadła noc, zniechęceni 
opuściliśmy restaurację i ruszyli 
śmy w stronę hotelu. Nagle mie 
jając jakąś wąską uliczkę, ujrże 
liśmy światło, które przenikało 
na ulicę przez szpary w 
drzwiach. Zmyty deszczem, nież 
czytelny napis na drzwiach mó- 


powiedzieć, aby zgasił światło. 
adze bowiem nakazały a: 
by z zapadnięciem wieczoru w 
miasteczku światło było zgaszo: 
ne, albo tak zamaskowane, aże: 
by nie przenikało na zewnątrz. 

Gdy zbliżyliśmy się do drzwi 
goiek nas głosy ludzkie. Z 
zawodowej ciekawości przysłu» 
chiwaliśmy się prowadzonej w 
domu rozmowie. Ustaliliśmy, że 
jakiś mężczyzna rozmawiał z 
kobietą. Głos mężczyzny był 
przytłumiony, natomiast głos 
kobiety był bardzo wyrażny. 

„Znalazłaś to?“ — zapytał 
mężczyzna po niemiecku. 

„Nie“ — odpafła kobieta, — 
Szukałam we wszystkich szufla: 
dach kredensu..." 

„Przecież dobrze wiesz, że nie 
kładę szyfru do kredensu". 

„A więc gdzie jest?" — zapy 
tała kobieta. 
kładu kąpielowego o obowiązu» 

„Pod stołem, jak zwykle". 

Obecnie nie zamierzaliśmy już 
przypomnieć właścicielowi zaz 
jących przepisach policyjnych. 


i przylenęliśmy do drzwi. Na: 
gle dały się słyszeć miarowe kro 
ki. Zrozumieliśmy, że wchodzo: 
no po schodach. 

— Oni chyba weszli na strych 
-— szepnął mi do ucha, stojący 
obok mnie kolega, 

— Możebyśmy się oddalili od 
domu, aby zaobserwować co się 
w nim dżieje — odparł równiez 
szeptem. 

r Kolega zgodził się na to. Moż 

liwie najciszej oddaliliśmy się 
więc od domu i ukryliśmy się 
za niskim murem. Po piętnastu 
minutach na dachu ukazało się 
światło. Szybko się powiększy: 
ło, przez chwile miało duże nae 
silenie, a następnie zgasło. Sy: 
gnał ten powtórzył się trzy ras 
zy. Staraliśmy się go rozszyfro» 
wać zapomocą Bi A Morse'a, 
ale był on podawany za pomo 
cą innego szyfru. 

Po kilku chwilach na dachu 
pojawiło się czerwone światło. 
tał jeden z kolegów. 

— Poczekajcie — odparłem 


chodzimy tam? — zapy 


wać żandarmerię i sprowadzić 
posiłki, a przez ten czas pozo» 
stali w da'szym ciągu będą ob» 
serwować dom. 


Koledzy zgodzili się na mój 
projekt i jeden z nich udał się 
na posterunek żandarmerii, a 
myśmy w dalszym ciągu nie 
spuszczali oka z domu, którego 
domownicy bez przerwy nada» 
wali swe tajemnicze sygnały. 


Nagle dały się słyszeć kroki. 
Prawdopodobnie i w domu do» 
słyszano zbliżające się kroki, 
ponieważ światło natychmiast 
zgasło i spuszczano zaluzje. 


— Obecnie nie ma już czasu 
do stracenia. Należy natychmiast 
przystąpić do zdemaskowania i 
ujęcia szpiegów — rzekłem da 
kolegów i pobiegłem w stronę 
„zakładu kąpielowego. Gdy do 
biegłem do drzwi zacząłem wa» 
"ié w nie pięściami i krzyczeć: 

— Otworzyć! Patrol wojskoe 
wyl! 


(Dalsry ciąg jutro) 


Nr. 220. 


Kalendarz dnia 


NIEDZIELA 
9 po Ziel. Św. 32, 
Ew. O zburzesj 
niu Jerozolimy. | 
-— Kajetana, Do 


nata. 
Słowiański: Oles 


cha. 
Słońca: wsch. 4.5, 
zach. 19.18. 


wsch. 


Tna w sz 
| SIERPNIA | 
16.48, zach. 0.27 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
1580 Zamojski zdobywa Wieluń na 
Moskalach. 
1702- Wojska szwedzkie zajmują Kras 


ów. 
1863 Gen. Kruk bije Moskali pod Ły 


żynem. 
1914 Oddziały strzeleckie zajmują 
Miechów. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Święty Kajetanie 
Strzeż od deszczu sprzątanie. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Według hipotezy Jeffreysa Księżyc 
oderwał się od ziemi w czasie około 
10.000 lat od chwili jej związku, t. j. 
od momentu oderwania się jej od 
Słońca. 
ZŁOTE MYŚLI: 
Miłości bliżniego da się 
zarzucić, ale najcięższy zarzut 
ten, że nikt jej nie praktykuje. 
HUMOR MYŚLIVSKI: 
Najłatwiej jest polować na dzikie 
kozy. Wyprowadzamy gdzieś na dro] 
gę wóz i czekamy sobie spokojnie, 
aż „przyjdzie koza do woza'. 


liszaje, krosty, zmare 
E GZEM szczki, piegi, plamy, 
oparzenia,  szorstkość, czerwoność, 
swędzenie skóry, usuwa bezwzględnie 
działający wszechstronnie „krem res 
zeneracyjny" Laboratorium: Magister 
GRABOWSKI, Warszawa, Aleja 3-go 


2, tel. 2:16:72. 
Mamor tel aE Zad aa 


aptecznych, perfumeriach. Gdzie nie» 
mia wysyłamy po nadesłaniu zł. 3.00 
franco, lub za pobraniem zł. 3.50. 


(ai i a ZDK) 


RADIOGRAMOFORY 


SZWAJCARSKIE 
NADESZŁY 


„POLSKA PŁYTA“ 
Warszawa, MARSZAŁKOWSKA 104 
(wprost Dworca Głównego) | 


UDZIELAMY KREDYTU 


niejedno 
jest 


> 


Str. 5 


Wstyd, że jest sie człowiekiem” 


Sensacyjny reportaż z obozu koncentracyjnego w Austrii 


„Dachau“ słowo to budzi 
dreszcz grozy w Austrii u tych 
wszystkich, którzy znajdują się 
w niełasce u hitlerowców. W ka 
żdej chwili bowiem mogą się 
spodziewać, że zostaną zesłani 
do osławionego obozu koncen: 
tracyjnego w Dachau. 

O warunkach życia w Da: 
chau opowiada pewien dzienni: 
karz francuski, któremu nieda» 
wno udało się adwiedzić obóz. 
Poniżej podajemy jego barwny 
opis. 

Obóz koncentracyjny w Da: 
chau, którego oficjalna nazwa 
brzmi: _ „Konzentrantionslager 
Dachau 3 K“ jest położony na 
błotnistych nieurodzajnych 'tete 
nach. Znaiduje sę on w odles 
głości 4 kilometrów od miaste« 
czka bawarskiego [Dachau i w 
odległości 18 kilometów od Mo 


nachium. 
Z Monachium wyłacznie je- 


dvna droga prowadzi do obozu. | 


Na drodze są ustawione tablice 
z _ następującymi napisami: 
„Konzentrationslager Dachau 
3 K — Strzela sę bez uprzedze” 
nia“. 

Obóz koncentracyjny zajmus 
je tereny dużej fabryki amunie 
cji, która została zamknięta w 
roku 1918. W roku 1933 tere» 
ny te zostały przeobrażone w. 
obóz koncentracyjny dla wro» 
gów reżimu hitlerowskiego. 
początku był on przeznaczony 
dla 7.000 osób, ostatnio powięk 
szono go znacznie i obecnie znaj 
duje się tam około 20.000 osób 
łącznie z personelem biurowym 
oraz żołnierzami, pilnującymi 


więźniów. Większość z więże|' 


niów to Austriacy, którzy bare 
dzo ciężko pracują. Tylko dwaj 


z nich, którzy są w podeszłym 


Na małej wokandzie... 


(åA. E.) Pan Jakub Goniec, 
właściciel łodzi zwanej „py: 
chem“, zaprosił pewnego razu 
na przejażdżkę swego przyjacie: 
la, Beniamina Cymermana. 

Łódź kołysała się lekko pod 
wpływem wiatru — i pan Cy: 
merman, nieprzywykły do wod 
nej lokomocji, poczuł się niedo 

rze. 

— Kuba! — jęknął. 
mam morską chorobę. 

— Głupi jesteś — odparł pan 
Jakub. — Na rzece on ma mor 
ską chorobę! A 

'— No to dlaczego mi jest nie 
dobrze? 

— Widocznie masz chore ser 


Pan Cymerman zbladł. Obur 
racz przycisnął serce i szepną:: 
Kuba... 

= Co? 

— Co sie robi, jak ktoś na 
statku umiera? 


d — To się go wrzuca uo wos 
y. 


— 


ce 


mm 


aki paskudny _ pogrzeb? 

— Bynajmniej. wielką 
pompą. Kapitan się modli, ka: 
biłan żegna nieboszczyka pożć= 
Enalną mową, kapitan sal'tuie.. 

— A kto jest na naszej łódce j 
kapitanem? 

Pan Cymerman Irect głową. 
„ = Co nieboszczyk z tego ma 
że Kanitan salutrje? To bardzo? 
nieladny pogrzeb. 


— S-lutowan'e ta rroo? ie 


SZCZA póp piamsra at TP 
ze a zd LG, sj TOBI, 
WYSESA E | 

— Ach!! 


Ja | dał 


— Ale tylko dla oficerów. 

o jak umiera zwyczajny pasas 
żer, to się tylko gwiżdże komi: 
nem. 
— Kuba! — niepokoił się 
pan Cymerman, trzymając się 
za t. zw. dołek. — Więc jak ja 
umrę, to ty będziesz gwizdał? 
Tak. 

— Ja nie chcę, żebyś ty gwiz 


al. 

— Dlaczego? 

— Chcę, zebyś strzelał z at» 
maty. 

— To niemożliwe. Dla zwyk 
łego pasażera będę strzelał? 

— Jak ty się nie wstydzisz 
gwizdać na nieboszczyka? 

— Ty mnie będziesz uczył? 
Bo ja nie chcę być wygwi 
zdany! — denerwował się pan 
Cymerman. 

— Masz śmiałość kłócić się 
z kapitanem?! 

— Ja nie pozwalam, żeby. na 
mnie gwizdać! 

— A ja gwiżdżę na 
„nie pozwalam" — 

Zroznaczony pan Cymerman 
chwycił „kapitana“ za noge, 
skutkiem czego pan J»kub stra: 
W równowagę i wpadł do wo: 

y. 

Po dług'ch wysiłkach udalo 
się panu Cyrrermanowi wcią: 
gnąć przyjaciela do łodzi. Ale 
niewdzięczny pan Jakub nie pos 
dz'ekował za ratunek, tylko na: 
tychmiast po nrzy"yciu do mia: 
sta wy'oczył p. Cvmerr*anowi 
mne: karma o ne'awan'e* gar 
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wieku i ledwie trzymają się na 
nogach, pracują w kancelarii os 
bozu. 

Obóz koncentracyjny w Ora: 
nienburgu, który uchodzi za naj 
bardziej okrutny i obóz w Lich» 
terfelde, mieszczący się na tere» 
nach starej szkoły kadetów i 
przeznaczony dla więźniów » hi- 
tlerowców i komunistów, oraz 
więzienie w  Moabicie, gdzie 
również więzi się wrogów reży: 
mu — są zależne od obozu w 
Dachau i tworzą coś w rodzaju 
jego filii. 

Naczelnikiem wszystkich or 
bozów jest ober » führer Elicke, 
który przebywa w Dachau. O» 
bóz w Dachau wraz ze swymi 
koszarami, biurami, kooperaty: 
wami spożywczymi i bazarami 
sprzedającymi bardzo drogo 
marne produkty, powoli przy: 
biera charakter miasteczka, któ: 
rego centrum stanowią niskie 
domki przeznaczone dla więż: 
niów. Przez obóz biegną czyć 
ste uliczki, przecinając się pod 
kątem prostym. 

bóz posiada również dwos 
rzec, radiową stację nadawczą, 
krematorium i cmentarz, liczący 
kilkaset grobów. Na grobach 
są umieszczone tablice z nume» 
rami więźniów, którzy zostali 
tutaj pochowani. 


Wysoki mur, nad którym bie 
gnie potrójna linia naelektryzo» 
wanego drutu kolczastego, ota» 
cza obóz. Ze strony Monas 
chium,. dostęp: do muru jest nie 
zatatasowany, tylko co kilka 
kroków widzi się posterunki. 
Ze strony zaś'przeciwnej, to jest 
ze strony wsi,” wznośzą się co 
kilkaset metrów wieżyczki, wy 
posażone w ' karabiny maszynos 
we i silne reflektory i które są 
połączone ze sobą naelektryzo” 
nym drutem. 

Z chwilą, gdy znika jakiś wię: 
zień, zaczynają ryczeć syreny 
alarmowe i jednocześnie rozle= 
ga się dzwonek alarmowy w 
głównej siedzibie policji monas 
chijskiej. Dzwonek ten jest bo 
wiem połączony z kablem pode 
ziemnym z obozem i działa aus 
tomatycznie. . Policja monachije 
ska nałychmiast obstawia drogę 
prowadzącą do obozu i urządza 


Dwa następne posiłki, które 
trwają od l2sej w południe do 
drugiej i od 7:ej do 9:ej wieczo- 
rem należy spozywać w absolut 
nym milczeniu. Więźniowie 
muszą bowiem słuchać wówczas 
odczytów politycznych i patrio 
tycznych audycji, które gadaje 
bez przerwy przez głośniki miej 
scowe radio. 

Więźniowie są zatrudnieni 
przy budowie, osuszaniu błót i 
przy szyciu mundurów dla Żoł: 
nierzy. Krótki odpoczynek 
przy pracy lub zwolnienie jej 
tempa, jest surowo karane. w 
obozie obowiązuje kara chłosty 
i „opieszały* więzień jest ' bity 
laskariubak olbanitara Faso 
nieje specjalny oddział egzeku» 
cyjny, który już dba o to, aby 
więźnia „nauczyć moresu", 

Gdy sprowadza się więśnia 
do obozu, goli mu się głowę i 
daje strój więzienny i załatwia 


obławy na ulicach miasta. _ |wszystkie formalności. Po zas 
Więźniowie wstają o godzi? |łatwieniu formalności każe się 
nie piątej. Na pierwsze Śniada | więżniowi stanąć na baczność 


nie otrzymują kawę i pajdę czar|na placu przed komendanturą. 


nego chleba. Trzy razy w tys 
godniu otrzymują chleb z mare 
garyną. Po śniadaniu więźnio 
wie udają się do pracy, Śpiewa» 
jąc pieśni hitlerowskie! Śpiew 
jest obowiązkowy i kto nie chce 


Stoi on tam w ciągu wielu go» 
dzin aż do całkowitego wyczere 
ania. Wówczas oblewa się go 
ubłami wody i gdy wraca niee 
co do siebie, wprowadza się go 
do małej, wąskiej celi, w której 


śpiewać, jest surowo» karany.| nie można się poruszyć, ani ue 


Na targowiskach stolicy pojawiły się już transporty z pierw» 
szych zbiorów jabłek t. zw. „pa pierówki". 
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siąść. Tam więzień przebywa w 
ciągu trzech dni w całkowitych 
ciemnościach, nie dostając pra» 
wie nic do jedzenia. 

Po tym strasznym przyjęcist 
jest on dopiero prowadzony de 
domków, w których mieszczą 
się cele. 

Ludziom, których się więzi w 
Dachau, nie podaje się za co us 
mieszczono ich w obozie, ani 
nie mówi się im, kiedy odzyska 
ją wolność. I ATAA udrę 
ką dla więźniów jest właśnie ta 
niepewność o ich przyszłość. — 

Pewien młodzieniec, który us 
ciekł z obozu, oświadczył dzien 
nikarzowi, że gdyby nie udało 
mu się przekraść przez granicę, 
popełniłby samobójstwo, aby 
tylko nie żyć w ciągłym strachu 
przed ujęciem i ponownym do: 
staniem się do obozu. 

Gdy dziennikarz zdziwił się, 
że młodzieniec mówił o tym spo 
kojnie, bez cienia nienawiści w 
głosie, jego rozmówca odparł: 
Również i nienawiść zni: 
ka w Dachau. Pozostaje tylko 
wstyd, że jest się człowiekiem 


goli 15-20 
. Fazy 
Ządać wszędzie 
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W imie sprawiedliwości społecrej 


trzeba wyjaśnić zaległości na Pomoc Zimową 


Otrzyma'iśmy poniższy list z! ruchomości.i t. d.) nie wpłacili| kończona, 2. czy rzeczywiście 


kół czytelniczych, kżóry nie wy», 
maga komentarzy: 


W/ielce Szanowny Panie 
Redaktorze! 
Jako pracownik stale zaw 
niony w prywatnym przedsię: 
Boo Em. od 2 lat skład 
ki na Pomoc Zimową. Mimo, że 
mój skromny budżet każe liczyć 
się z każdym groszem, czynię to 
jednak chętnie, wiedząc, że mos 
ja ofiara w drobnej mierze. przy: 
czyni się do ulżenia ciężkiej doli 
bezrohotnych. PEN 
Będzie ona jedną cegiełek 
wielkiego gmachu wznosżonego 

rękami calego społeczeństwa. 
Czy jednak naprawdę cale- 

> 
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Już navod kilkoma m'esiącas 
raj ee ey w róznych- -pie 
smach, że TÓŻr panowie (kupcy, 
wolne zawodv. właściciele nie» 


swoich ofiar na pomoc bezroe 
botnym. Nie uczynili tego, , co 
dobrowolnie obiecali, mimo 
próśb, jgzypomnień i napome 
nień. Wtedy na murach miast 
zjawiły się plakaty, nawołujące 
tych „zapominalskich”, by w 
imię solidarności społecznej 
wpłacili zaległe świadczenia. 

Nie wiemy, czy i o ile ta mes 
toda pómogła, wiemy natomiast, 
że od połowy lipca te drukowar 
ne wezwania znikły z miejsc pub 
licznych, a w Warszawie nie us 
kazały się w ogóle. fa 

Czyżby wszyscy już spełnili 
swój obowiązek i wezwania te 
stały się już niepotrzebne? Są: 

zę, że będę wyrazicielem wo» 
li całego pracującego społeczeń* 


Istwa jeżeli powiem, że chcieliby 


śmty wiedzieć: 1. czy akcja ściąe 
gania zaległych składek na po: 
móc bezrobotnym została juz za 


s 


wszystkie zaległości zostały już 
wpłacone i 3. jeżeli istnieją jesze 
cze zaległości, to dlaczego zae 
przestano stosowania wezwań 
publicznych. 

Domagamy się tego w imię 
sprawiedliwości społecznej. Po» 
stawienie krzyżyka nad nieścią: 
gniętymi ofiarami jest niespra» 
wiedliwością, która godzi nie 
tylko w interesy samych bezro* 
botnych, ale stwarza fikcję pow» 
szechności, zniechęcając tych, 
którzy dotychczas stale i chętc 
nie płacili. Uważam więc, że na: 
leży zastosować wszelkie możli- 
we środki, aby ani jedna osoba, 
mogąca złożyć ofiarę, nie mogła 
się od tego wymigać. 

Racz przyjąć, Panie Redakto= 
i-e, wyrazy mego głębokiego 
szacunku. 


(---) Feliks Kamiński. 
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SENSACYJNA POWIEŚĆ 
WŚPGŁCZESNA OSNUTANA 


Po obrabowaniu Zabluki w mieszkaniu Poradzkiego wys 
wieziono go do Katowic, gdzie go zamknięto w willi w Mis 
kułowie: opiekował sięnim jeden z siostrzeńców „braci“, do 
którego Irena miała początkowo zaufanie. Ale gdy się oka: 
zało, że pomógł przesłać list Poradzkiego do domu, zemścili 
się na nim bezlitośnie ludzie Ireny. 

Po pierwszych ciosach przyznał się chłopak do 
wszystkiego. On to wysyłał pocztą listy Poradzkie: 
go. Opowiedział Irenie wszystko. Dlatego też dos 
prowadzili chłopca do stanu, w którym nie był zdole 
ny przypomnieć sobie cośkolwiek z wydarzeń ostate 
niego tygodnia. 

Ale to nie pomniejszyło niebezpieczeństwa: przes 
stępcy zdawali sobie sprawę, że Puchała trafił już na 
ich ślad. Usiłowali jeszcze odstraszyć inspektora 
przy pomocy listu anonimowego. Aczkolwiek banda 
była rozproszona po całym kraju, jednak pozostawa» 
ła w nieustannym kontakcie ze sobą. A gdy dowie» 
dzieli się, że Puchała udał się do Katowic, by wyje” 
chać szosą do Mikułowa, rozlali na szosie gumę, któ: 
zatrzymała auto w drodze. 

Jak już pamiętamy, mimo iż Puchała odszukał 
willę na podstawie opisu listu Poradzkiego, mimo 
iż znalazł tam żywego świadka: na wpół przytomnes 
zo chłopca, jednakowoż mie natrafił na ślad zaginio* 
nego Poradzkiego i sprawa wydała mu się jeszcze 
bardziej tajemnicza. 

~ Jak się to stało? 


Do willi w Mikułowie, gdzie przebywał Poradz: | 


Ki przybył sam „wódz“. Wobec tego, że sprawa Pos 
radzkiego przybrała taki obrót, musiał sam „załat« 
wić" ją jak najprędzej... 

Podczas gdy w zakratowanym i zamkniętym na 
klucz pokoiku siedział Poradzki i rozmyślał o tym, 
czy list jego doszedł do żony — w sąsiednim pos 
koiku naradzali się Irena i Hetman:Hetmański. 

Byli niezwykle podnieceni i zdenerwowani. 
Twarz Hetmańskiego przybrała jakiś drapieżny wys 
raz. A Irena sprawiała wrażenie pantery, gotowej do 
skoku. 

Kilku „braci“, między innymi lekarz oczekiwali 
w sąsiednim pokoju na wynik rozmowy Ireny z Hete 
mańskim. 

Tymczasem Poradzki wracał już do przytomno» 
ści po wielkiej ilości narkotyków, które połknął. 
Gdy słyszał odgłosy ożywionej rozmowy między 
Ireną a Hetmańskim — zadrżał cały. Mój Boże, co 
teraz będzie? Czemu nie pisał w liście do żony o ine 
żynierze Hetman*Hetmańskim? Usiłował przypoma 


PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


nieć sobie, co napisał, ale nie mógł jakoś sobie nic 
uzmysłowić. Spojrzał na swe dłonie i zauważył, jak 
bardzo wysechł i wychudł.. Mój Boże, czemu wresz* 
cie nie kończą z nim. Lepsza śmierć, anizeli taka męs 
czarnia. Czemu go tak dręczą? Gdyby miał przy sos 
bie coś ostrego, czym mógłby przeciąć żyły i poło» 
zyć kres takiemu życiu! Ale strzegą go, by nie pos 
pełnił samobójstwa... 

Może go list uratuje? Ale Poradzki wątpił, czy 
chłopak wysłał list, raczej oddał go w ręce bandy... 

Przyłożył ucho do ściany i usiłował usłyszeć, co 
tam mówią. Zdołał złowić tylko kilka słów. Słyszał 
tylko, że rozmowa toczy się w bardzo podniesionym 
tonie: rozlegały się nawet krzyki, ale nie mógł zo» 
rientować się, o co chodzi. 

A w sąsiednim pokoju ważyły się losy życia Po: 
radzkiego... 

„Wódz“ spoglądał swym przenikliwym wzro» 
kiem na Irenę i po kilku pogodnych i spokojnych 
słowach ton jego stał się grożny: 

— Irena, cóż oznacza takie postępowanie?.. 
Przecież to niebywałe! 

Tak, jak powiedziałam. Mogę go sprowadzić 
na rozprawę... 

— Wyrok w sprawie tego zdrajcy daws 
no już zapadł. Daj mi klucz od komórki. Teraz 
nareszcie ostatnia jego chwila... 
a= Tylko po moim trupie 
Śmierci... 

— Irena... 

— Tak, nie cofam się. 

— A może i ty zdradziłaś? 

— Nie, ale pragnę również być obecna na roz» 


BOLU GŁOWY 


— 


wykonacie wyrok 


przy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE: KATARZE 


szych szkód, Zostało zniszczo 
nych tylko kilka domów i dwa 


mie — 


staremu, — niech on się tym zaj 
ostanowił funkcjona: 


prawie... Wszyscy „bracia“ muszą przybyć na tę roze 
prawę. Mam też coś do powiedzenia w tej sprawie, 
1 chcę, by wszyscy wysłuchali mnie... , 
Ale rozumiesz chyba, że teraz jest to niemoże 
liwe, gdy Puchała łazi nam po piętach... 

Zdążymy go jeszcze uprowadzić... 

— Ireno, mamy wyliczone minuty... 

— Podejmuję się sama to wszystko wykonać. 
Zawiozę go w pewne miejsce, gdzie może odbyć się 
rozprawa. 

— Dokąd? 

— Do naszego lokalu w Gdańsku. 

— A, dla swego kaprysu pragniesz narazić nas 
wszystkich! 

— Ręczę ci, że nic wam nie grozi. 

„Wódz“ zagryzł nerwowo wargi. Po raz pierws 
szy natrafił w swej przestępczej działalności na taki 
opór. Rozumiał, że Irena nie żartuje: ta diablica jest 
teraz gotowa na wszystko. A jeśli ją straci, wtedy 
straci wszystko... Całe bractwo opiera się tylko ną 
niej; Udał, że zgadza się na wszystko, a zarazem 
przysiągł sobie w duszy, że Poradzki zginie z jego 
własnej ręki. 

Zwrócił się więc do Ireny: 

— Kiedy więc go nam dostarczysz? 

— Jutro z rana. Nie mam teraz czasu, przyślij mi 
tu lekarza i jeszcze tam kogoś. 

„Wódz“ wyszedł rozgniewany do najwyższego 
garnia przysięgając sobie w duchu, że pomści tę 

ęskę. 

ena weszła w towarzystwie dwóch „braci“ do 
pokoju Poradzkiego. Poradzki, który się już dawno 
nie golił, wyglądał jak dziki, obrośnięty człowiek. 
Usiłował stawić opór, ale musiał ulec sile. A gdy 
go ujęły silne dłonie jednego z „braci“ przy pomo: 
cy Ireny — lekarz dokonał zastrzyku, który uśpił 
Poradzkiego na przeszło dobę. Poradzki usnął —- 
lekarz ujął jego puls, zbadał serce. 

A to mocna bestia! — zawołał. 

Teraz włożono jego ciało do wielkiego, pięcio» 
nego kosza, który Irena już zawczasu przygotówa> 
ła. Owinięto go tak, by ciało jego leżało spokojnie. 
Powietrza nie brakło, gdyż dochodziło go przez 
szoa w koszu. 

A w chwili, gdy Puchała przybył do Mikuło: 
wa — znajdował się już Poradzki w wagonie bagas 
żowym, w wielkim koszu, szczelnie opakowanym, 
na którym nalepiono napis: „Ostrożnie, szkło“. 

(Dalszy ciąg jutro) 
BZ. S 


jaka Dolores Condes. Przesłue 
chałem również i ją. W iadoe 


3 lipca w godzinach rannych 
zaczęły nagle w Barcelonie prze 
rażliwie wyć syreny alarmowe. 
Mieszkańcy byli już przyzwy» 
czajeni do tych sygnałów alare 
mowych, wiedzieli, że oznacza 
to zbliżanie się samolotów nie: 
przyjacielskich i że należy ue 
kryć się możliwie, jak najszyb* 
ciej. To też przechodnie w por 
śpiechu, ale bez paniki, kierowa 
li się do schronów, rozsianych 
po mieście, a właściciele skle: 
pów w błyskawicznym tempie 
zamykali magazyny. 

Pe kilku chwilach miasto wy 
glądało jak wymarłe: ulice by: 
ły puste, ruch kołowy całkowi» 
cie zamarł, a sklepy były zame 
knięte. W/yjące jednak bez 
przerwy syreny i poruszenie pa 
nujące w zamaskowanych gniaz 
dach, dział przeciwlotniczych. 
gdzie szykowano się do odpar: 
cia ataku powietrznego, wska: 
zywało, ze zbliża się coś niesae 
mowitego, co wyłączyło życie w 
mieście, tylko na pewien czas. 
_ Nagle w wycie syren wmiee 
szało się potężne brzęczenie. 
Był to warkot ciężkich samolo» 
tów bombowych, zbliżaiących 
się do mizsta. I zaraz 
trze rozdaria ogluszajaca detona 
cia. Rozpoczęła się 


Mord w Barcelonie 


Wstrząsająca opowieść na tle obecnej 
wojny domowej w Hiszpanii 


powie»: 


Grzmiały działa przeciwlotnicze 
pękały bomby i waliły się dos 
my trafione pociskami. 

Przez pół godziny trwała ta 
piekielna wrzawa. W końcu sa 
moloty powstańcze przepędzone 
działami przeciwlotniczymi od- 
daliły się i znów zaległa cisza, 
w którą po chwili wdarły się 
trzy krótkie urywane sygnały. 

Był to znak, że atak odparto, 
ze nie grozi już żadne niebsz: 
pieczeństwo i zaraz życie w mie 
ście zaczęło wracać do swych 
zwykłych norm, ludność w pośż 
piechu opuszczała schronv, wra 
cając do swych spraw codziene 
nych, porzucone przed atakiem 


dzieścia osób, przeważnie żoł: 
nierzy, zostało rannych. Zabi: 
ty został tylko jeden  cywil. 

masakrowane jego zwłoki zna 
leziono na ulicy Clave w dziel: 
nicy Ramlas. 

— Z tymi cywilami to zaw: 
sze największy kłopot — mruk 
nął gniewnie.jeden z Sanitariue 
szy, który wnosił zwłoki do kas 
retki Czerwonego Krzyża — ni 
gdy to nie zważa na nicbezpie: 
czeńtswo, sądzi, że przepisy 
władz są wydane tylko po to, 
aby go szykanować i wyłazi na 
miasto podczas ataku. 

— Nie ględź tyle — przer* 
wał mu lekarz, gdy zwłoki zna 
lazły się w'karetce — zawieźć 
zwłoki do kostnicy i zawiado: 
mić władze o wypadku, niech 
się zajmą tą sprawą i ustalą 
kim jest ten zabity. 

Zawiadomione władze wysła: 
ły natychmiast do kostnicy fun 
kcjonariusza policji. 

— Oho, Francuz. lekarz, dr. 


| Megrant — mruknął funkcjona: 


na środku jezdni tramwaje i sas | rius? policji, gdy przeglądał do 
mochody znów nabrały życia i| kumenty znalezione przy zabi: 


ruszyły w swą drogę, a sklepy 
znów napełniały się kupujący: 
mi. 
Ludność cywilna przyzwycza 
jona do ataków powietrznych 
nie zwracała prawie, że wcale 
uwagi na mknące ulicami wozy 
straży ogniowej, śnieszącej do 
gaszenia płonących domów tra: 
fionych bombami nieprzyjaciel: 
skimi, ani na karetki Czerwone: 
go Krzyża, śpieszące z pomotą 
rannym. 


Samolotv nieprzyjacielskie 


walka.'nie wyrządziły miastu więk: 


tym. Jest to przecież cudzozie 
miec i może z tego wyniknąć wie 
le nieprzyjemności. 

Funkcjonariusz obecnie ener: 
gicznie zabrał sie do dzieła i do 
kładnie obszukał, kieszenie zabi 
tego lekarza. Znalszł tam jesz: 
cze kalendarzyk kieszonkowy, 
w którym kartka z 13:g0 zosta: 
ła wvrwana, a na nastęnnej wis 
dniał nastenujący niewiele mós 
wiącv napis: 

„El est petit de tots" 


wę (naj: 
mniejszy ze wszystkich). 


— Trzeba to wszystko oddać go sekretarka osobista bvła nie l dobór. 


riusz policji, udał się do głów: 
nej komendy policji i złożył ra- 
port komisarzowi. 

— Dość nieprzyjemna spra: 
wa — rzekł komisarz po wysłu* 
chaniu raportu. — Proszę wezż* 
wać do mnie inspektora Barde- 
Zar 
Po chwili inspektor znalazł 
się w gabinecie komisarza, któ- 
ry potwórzył mu otrzymany ras 
port i rzekł: 

— Zajmie się pan tą sprawą 
Bardez, przede wszystkim nale 
ży ustalić kim był ten doktór 
Megrant i co robił w Barcelo: 
nie. 

— Przepraszam, że ośmielam 
się wtrącić me skromne zdanie 
— odparł inspektor Bardez -- 
ale sądzę, że należałoby z miej» 
sca zawiadomić władze francu: 
skie o wypadku, przypuszczam 
bowiem, że dzięki temu można 
będzie uniknąć wiele kłopotów. 

— Zastanowię się jeszcze 
nad tym — oświadczył komie 
sarz — a teraz niech pan weż» 
mie się do pracy. 
edle rozkazu — odparł 
inspektor i opuścił gabinet ko» 
misarza. 

Po kilku godzinach znalazł 
się on ponownie w gabinecie ko 
misarza i oświadczył: 

— Wszystko jest już ustalo- 
ne, panie komisarzu. Dr. Me- 
grant przybył zaraz po wybu: 
chu woinv domowej do Barcelo 
ny. Wiedział bowiem, że u nas 
daje się odczuć brak lekarzy i 
objął pracę w jednym z miejsce 
wych szpitali. Poza tym praco 
wał on na polu naukowym. Je- 


sma 


mne . Z ZZA ZZA Z CZĘ ZZ ZZ 


mość o Śmierci doktora wyware 
ła na niej piorunujące wrazenie. 
Dziewczyna opowiedziała mi, 
że dr. Megrant był bardzo zdol 
nym lekarzem i niezwykle szla: 
chetnym człowiekiem. 

To jest wszystko, 
łem ustalić. 

— Bardzo dobrze. Ja zaś w 
międzyczasie zawiadomiłem od 
powiednie władze o wypadku. 

W tej chwili rozległ się dzwo 
nek telefonu. Komisarz ujął za 
słuchawkę. 

Hallo... tak, to ja... słucham. 
Bardzo mi przyjemnie... Do. 
brze... Dziękuję... zastosuję się 
do polecenia... Będzie załatwio 
ne... Dowidzenia... 

Odłożywszy słuchawkę komi 
sarz zwrócił się do Bardeza i 
rzekł: 


co zdoła» 


— Dzwoniono właśnie z m* 
nisterstwa spraw zagranicznyci: 
i zakomunikowano mi, że zwłne 
ki mają być odstawione do gra 
nicy francuskiej, gdzie pzzejme 
je władze francuskie. Niech pas. 
zajmie się tą sprawą. 

Następnego dnia zwłoki drsa 
Megranta znalazły się już po 
drugiej stronie Pirenejów i tam 
podczas oględzin lekarskich u- 
stalono sensacyjne szczegóły. 


(Dalszy ciąg jutro). 


na utlop 
zaopatrz 
Najdo> 
ratalne udzieli 
Marszałkowska 125. 
509-13. Indywidualny 


Fachowa. «solidna ob<łuwa. 


Przed wyjazdem 


się w aparat fotograficzny. 
godniejsze warunki 
„FOTORIS” — 
Tel. 279:10 j 
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$przeczki, bójki i niesamowite awantury 


r0z9 
> 


Przed kilku miesiącami poda 
liśmy w jednym z numerów na 
szego pisma wiadomość, o nież 
bywałych awanturach i skanda* 
lach, które odbywają się prawie 
codziennie w domu Nr. 35 przy 
ulicy Żurawiej w Warszawie. 

W zbiorowym liście lokato: 
rzy tejże kamienicy uskarżali 
się na właścicielkę jednego : 
mieszkań, która utrzymuje taj 
ny dom rozpusty. 

Właśnie jej pensjonariuszki 
nie dawały co noc spokoju in: 
nym lokatorom, wszczynając z 
lada powodu sprzeczki i kłótnie 
z swymi sprowadzonymi z ulicy 
„klientami“. 

DOŚWIADCZONA 
ORGANIZATORKA 

W/łaścicielką i organizatorką 
tajemniczego i zakonspirowane: 
go domu schadzek była Ryfka 
Boradowska. Gdy wprowadza 
ła się ona do kamienicy, nikt 
nie domyślał się ani przez moż 
ment, jakim precederem nowa 
lokatorka się trudni. i 

Bardzo szybko sprawa się je 
dnak wyjaśniła. 

Doświadczona w podobnych 
sprawach Boradowska bierze się 
wyjątkowo energicznie do robo* 
ty, chcąc jak najszybciej puścić 
w ruch napędzający jej do kies 
szeni pieniądze interes. 


po 


Jak to się odbywało, opowie» 
dział nam dokładnie jeden 
z lokatorów, który właś: 


nie przed kilku miesiącami zło» 
żył swói podpis w liście ze skar 
gą. który otrzymaliśmy 
WIZYTY I SPOTKANIA 
— Już w kilka dni po wpro: 
wadzeniu się nowej mieszkanki 
do kamienicy, zauważyliśmy, że 
Boradowska. posiada . ogromne 
rozgałęzione stosunki towarzy* 
skie. Nie było poprostu dnia, 
żeby nie odwiedziło ją kilkana* 
ście młodych, przystojnych 
dziewcząt, czy też mężczyzn. 
Ostatecznie kogo to mogło 
dziwić? Schodzili się goście to 
i cóż komu do tego? Każdy 
przecież ma prawo w swym mie 
szkaniu przyjmować, kogo mu 
się podoba. 
„Jak się jednak okazało i jak 
Się szybko można było zorien: 
tować, Boradowska omawiała 
właśnie w tym okresie warunki 
założenia jaskini rozpusty. Męż» 
Czyżni, odwiedzający jej miesz» 
kanie, byli te naiprawdopodob= 
niej „naganiacze', którzy propo 
nowali jej taką lub inną pensjo= 
Nariuszkę, dziewczęta zaś, dowie 
ziawszy się o mającym wkróts 
ce powstać „interesie“ przycho* 
ziły albo na własną rękę, albo 
też przysyłane właśnie przez 
Swych przyjaciół i opiekunów. 
PIERWSZE AWANTURY. 
— Mimo, iż większość z nas 
domyśliła się prędko, jak cała 
rzecz się przedstawia 1 co to 
Wszystko ma znaczyć, machnę: 
iSmy początkowo na to ręka. 
Niech ią ostatecznie diabli we» 
EA «Byle był spokój w do: 


kan: to już niech w swym miesz: 
uu streczycielk i 

eczycielka wyprawia 
co tvłko ja; y 3 yp 


y jej się podoba. p 
Niestety, włąśnie o to chodzi, 


že tegó spokoju to jednak wca 
ż RZ nie mogliśmy zauwa? 
zyć 


Pierwsze hece zaczeły się nie 
tak prędko. Zanomnieliśmy “VZ 


prawie o całej sprawie. Nic 
ziwnego! 
Organizując dom  schodzek 


właścicielka obawiała się jak o- 
gnia jakiejś nieostrożności, o% 
rientując sia doskonałe. że n*i- 
mnieiszy, fałszywy krok z jej 
ub też Dersane" stropy nas 
prowad=j pa śląd rzeląwsh fouas 
cjonarin=zów nolierinych, a to 
@rnaczać będzie koniec wszyst 


kich wyrachowań i w ogóle ca: 
łego „przedsiębiorstwa“. 

Z tych właśnie powodów pen 
sjonariuszki Boradowskiej wyż 
chodziły na ulicę tylko przez 
krótki, pierwszy okres działale 
R" "R "R "R "R "R "R "R" 


Józef Żuczkowski (Warsza 
Ludna 4) pracował jakiś czas na 
stanowisku sekretarza jednego 
z wyższych urzędników pań: 
stwowych. Zamieszany w spra* 
wę wystawienia czeku na 20 ty: 
sięcy złotych bez pokrycia, 


Żuczkowski został przeniesiony 


do Dyrekcji Poczt 
ów. 

W tym czasie wielkiego rozz 
głosu nazbrała afera fałszywego 
naczelnika urzędu pocztowego 
na kresach wschodnich, Zacne= 
go, któy podstępem dostał się 
na to stanowisko i dopuścił się 
kradzieży pocztowych pienię: 
dzy. 

Żuczkowskiemu ogromnie spo 


i Telegra- 


Przy ul. Widok 21, w Warsza 
wie, zamieszkała przed pół ro» 
kiem Stefania Grabowska Ry: 
dlowa, z córką, Flenryką, urzęd 
niczką i synem Waldemarem. 
Zajęła ona 6 pokojów, przyjmu 
jac na sublokatorów 4 osoby. 
Przez dwa miesiące Grabowska 
płaciła komorne regularnie. Na 
stępnie inkasowała czynsz od 
sublokatorów, zalegając w opła: 
cie komornego gospodarzowi. 

Grabowska, słynna z całego 
szeregu  szantaży i oszustw, 
gdyż podawała się swego czasu 
za wieścicielkę majątku Golków 
oszukała 27 osób: parobków, 
gospodynie rządców, karbowe= 
go, kierowców i dozorców noc 
nych, biorąc od nich kaucje od 
1.000 do 15.000 zł. 


porzkodawani zameldovrali 
tym odpowiednim 


O 


Gdy afera wyszła ra jaw, a 


wadzom, ka nabyła za weksle 


Cho- 


ności „przedsiębiorstwa“. 


dziļo o to, ażeby nocny Świat 
stolicy dowiedział się o otworze 
niu nowego „przytulnego dom: 
ku“. 
dły. 


Obliczenia te nie zawio* 


Zdjęcie przedstawia widok na Deut du Geant i Grande Joras: 
ses, części masywu Mont Blanc, w której w najbliższych dniach 
będzie poruszać się obóz treningowy Klubu Wysokogórskiego 
Pol. Tow. Tatrzańskiego, 


ślady 


dobał się pomysł zuchwałego 
aferzysty i postanowił on wstąż 
pić w jego ślady. Nie chcąc sam 
ryzykować, skomunikował się 
ze znajomym, Konradem Rogiń 
skim (Blaszana 5), któremu za: 
proponował wyrobienie stano: 
wiska kierownika urzędu pocz 
towego Nieporęt. 

Aferzysta wyjaśnił kandyda: 
towi, że z pewnych przyczyn nie 
może on chwilowo starać się o 
posadę pod własnym nazwiss 
kiem, a nominacja opiewać bę: 
dzie na nazwisko Ludwika 
Daczkowskiego. 

Następnie Żuczkowski zaopa 
trzył swego protegowanego w 
fałszywą legitymację i przystąe 


Grabowską aresztowano i osas 
dzono w więzieniu. Po odbyciu 
ki'kuletniej kary, szantazystka, 
po odzyskaniu wolności, z jesz« 
cze większą bezczelnością zaczę 
ła grasować w stolicy. Ażeby 
mieć pełne zaufanie co do solid- 
ności, Grąbowska ulokowała się 
w 6spokojowym apartamencie. 
Tym sposobem zdołała w ciągu 
ostatnich kilku miesięcy, znowu 
oszukać kilkadziesiąt firm i os 
sób: magazyn futer „Kamczate 
ka“ za 3 lisy 1.300 zł, maga: 
zyn mebli Adolfa W/aszewskie: 
go (Marszałkowska 142) — 360 
zł, Czesław Ofman (Nowolipie 
26) — za lisy srebrne 2.500 zł., 
Sztern (Gęsia 4), — za manufak 
turę 450 zł. i t. d. — Za komor- 


| ne przy ul. Widok 21, Grabowj 


“4a winną test 1.003 zł. i 
Przed ki ku miesiącami oszust 
magazyr 


„Klientela“ rosła szybko z 
dnia na dzień (właściwie raczej 
„z nocy na noc“) i właśnie wów 
czas zaczęły się pierwsze awan= 


tury. 4 

Pomijając już sam fakt, iż 
„dziewczynki“ _ Boradowskiej 
prawie zawsze były dobrze 


„pod gazem“, również i więk: 
szość z „klientów“ przychodzie 
ła do „lokalu“ dobrze zawiana. 

Ponieważ wiadomo, że tacv 
goście w przeważającej więk: 
szości rekrutują się z niezbyt 
wykwintnych sfer stolicy, więc 
też nic dziwnego, iż awantury, 
sprzeczki a nierzadko i bijaty. 
wydarzały się coraz częściej na 
terenie naszej kamienicy. 

W/ końcu mieliśmy już tego 
dość. 

NARESZCIE SPOKÓJ. 

— W domu naszym mieszka 
bardzo dużo dzieci i dorastają: 
cej młodzieży. Jak nie trudno 
się domyśleć, nie można było 
przecież ukryć przed ich oczami 


Burza zrywała 
Statki z kotwic 


Nad Morzem Czarnem prze: 
szła przed kilkoma dniami stra 
szna burza, skutkiem czego w 
Konstancy zerwane zostały z ko 
twic liczne statki, które uległy 
rozbiciu, uderzając o skały. 

Zanotowano również kilka 
wypadków utonięcia ludzi. 


pił de zrealizowania na szeroką! 
skalę zakrojonej afery. Mając 
dostęp do różnych blankietów, | 
Żuczkowski sfałszował pismo, 
odwołujące dotychczasowego 
kierownika urzędu pocztowego 
z jego stanowiska, następnie 
sfałszował dekret nominacyjny i 
pismo przydzielające dla Daczz 
kowskiego : Rogińskiego, po 
czym wtajemniczył znajomego 
w swoje plany. 

Plan ten był bardzo prosty i 
polegał na okradzeniu urzędu 
pocztowego przez nowo nomi: 
nowanego naczelnika. Połową 
skradzionych pieniędzy miał on 
podzielić się ze swym protekto= 
rem. Jednocześnie otrzymał od 


ts 


wyrobów artystycznych, wełnia 
nych i lnianych „W/ilwar” (Ma 
zowiecka 7). Współwłaściciel 
inż. Dymitr Utgof poszkodowa 
ny został na 2.000 zł., gdyż wek 
sle okazały się sfałszowane. W 
kilka dni po nabyciu, Grabows 
ka towar wywiozła, w sklepie 
tyin zaś założyła owocarnię, naz 
bvwając towary w komis od jed 
nei z firm ogrodniczych na pl. 
Mirowskim. Jednocześnie wysy 
łała zamówienia na wełny, włócz 
ki i nici do różnych fabryk w 
Łodzi i Warszawie, powołując 
się na solidną firmę „W/ilwar”. 
W tymże czasie Grabowska 
przyjmowała do pracy, oczywiś 
cie po otrzymaniu odpowied- 
nich kaucji: ekspedientki, woż* 
nych, gońców i t. p. Tymczasem 
z dnia na dzień liczba poszkodo 
*anvch stale wzrastała. 
Ponieważ Grabowska starała 


rywały się w domu schadzek 


olicja zlikwidowała szybko tajny lupanar 


tego co się w kamienicy działo. 

Głośne wrzaski, dochodzące 
z mieszkania Boradowskiej, jej 
umałowane dziewczynki, łażące 
z pijanymi kawalerami pod rę: 
kę od razu wpadły w oczy dzie» 
ciakom, które nie wiedziały pos 
czątkowo, o co tu chodzi i co to 
wszystko ma oznaczać. 

Postanowiliśmy więc porus 
szyć tę sprawę „ażeby wreszcie 
ohydne sąsiedztwo zostało zli» 
kwidowane. Napisaliśmy więc 
list do Redakcji panów. 

Skutek okazał się nadspodzie 
wany. Działalnością „interesu“ 
Boradowskiej zajęła się policja, 
otaczając jej mieszkanie dyskre 
tną obserwacją. Względny spe 
kój zapanował w domu, w koń 
cu zaś zostaliśmy całkowicie us 
wolnieni od tej zmóry. 

W/ęsząc, iż może być nie do 
brze,  Boradowska poprostu 
zwiała. Wyprowadziłla się i 
znikła raz na zawsze. 

Pozbawiony kierowniczki „in 
teres“ szybko upadł. Goście 
przestali się schodzić, pensjona: 
riuszki* rozleciały się i pouciee 
kały. W/iadome jest, że i one 
także wolą trzymać się od polis 
cii z daleka! Można powie: 
dzieć, że odetchnęliśmy z ulgą. 

Dziękując panom za pomoc, 
którą było wydrukowanie nasze 
go listu, składamy najserdecze 
nieisze podziękowanie naszym 
policjantom, którzy zlikwidowa 
li rozpanoszone i siejące zgore 
szenie gniazdo rozpusty. (r.). 


iierzysty Zacnego 


chciał pójść jeden z urzędników poczty 


Żuczkowskiego fałszywy pasz- 
port na nazwisko IDaczkow» 
skiego. 


Rogiński pozornie zgodził się 
na koncepcję Żuczkowskiego i 
niezwłocznie powiadomił © 
wszystkim policję, która wszczę 
ła energiczne dochodzenie. Żucz 
kowskiego z polecenia sędziego 
śledczego osadzono w areszcie. 


Jednocześnie po przeprowae 
dzeniu wstępnych dochodzeń, 
zostali decyzją władz sądowych 
zwolnieni z aresztu i oddani 
pod dozór policyjny dwaj urzęd 
nicy Poczt i Telegrafów, którym 
zarzuca się współudział w afe- 
rze. 


Niezwykły wyczyn przebiegłej aferzystki 


„Okradła cały szereg firm i osób, po czym zbiegła 


się zawsze unikać wierzycieli, 
przeto ci, widząc ostatnią deskę 
ratunku, złożyli skargi do 
władz prokuratorskich i Urzędu 
Śledczego. W chwili obecnej w 
Irym i lO0+:ym komis., oraz Urzę 
dzie Śledczym jest już kilkadzie 
siąt skarg na „królowę oszue 
stek“. 


Przed kilku dniami właściciel 
domu przy ul. Widok 21, za zae 
ległe komorne zajął meble. Do» 
wiedziawszy się o tym Grabow 
ska, zdołała zajęte meble sprze» 
dać trzem han ESN osiągae 
jąc w ten sposób zysk w sumie 
300 zł. Gdy w umówionym 
dniu zgłosili się handlarze po 
odbiór mebli, okazało się, że 
uprzedził ich już komornik. 


Okazuje się, iż Grabowska 
była już 5 razy karana za podo» 
bnego rodzaju przestępstwa. 


A 


Patrole strzeleckie biorą- 
ce udział w Marszu Szla- 
kiem Kadrówki, przybywa- 
ją jutro na metę w Kiel- 
cach. 


poniedziałek należy spodziejszych zawodników. 


Na trasie marszu 


Wczoraj 


4 
Meta ‘zostala 
przed 


ustawiona 
parkiem miejskim, i 
idrówki, dtużyny biorace u- pierwszy etap drużyny prz 


! . {dział} w marszu 
Przybywające patrole WI do Miechowa 


i witane owa- 
tane będą przez kompanie |cyjnie przez licznie zgroma- 
honorowe Strzelca z orkie- |qzoną publiczność. Wzdłuż tegorocznym Marszu 
(całej trasy zawodnicy na-|kiem Kadrówki, będą na 
potykają na niezwykle ser-|wysokim poziomie, świad- 
deczne przyjęcie ze i o dobrym przygotowa- 
(miejscowej ludności. 'niu zawodników do tak trud 

Marsz odbywa się w wa (nej imprezy. 


buny dła publiczności. 
pazybywipyły w dobrej formie, po- 


zwalając przypuszczać; 


jm "29" O E O R a | 
Kina kieleckie: 


Czwartak Brutal i Dodatki 


Palace: Niesamowity dom i e z j 
Ada to ni ypad 
cn pda 8 nie wsad PQniedziałek w Kielcach 


i Dzięwczęta z No- 
wolipek 


WF.iPW. Teraz i zawsze > > 2 ń $ 
zawodnicy zbiorą się na telwych, na dziedzińcu koszar 
renie koszar żandarmerii í będzie miał miejsce wspél- 
gdzie zainstalowano stacjejny żołnierski obiad zawod- 


BAR 
i RESTAURACJA 


BRISTOL 


Kielce, Sienkiewicza 27 tel, L 


Zaprasża dziś na cpacjalne 4. 

xw Kielcach buduje stę obecjnam. 

dania barowe nie specjalne perony dla a- 

p az gul akg „a Sjutobusów PKP. W związ- 

Kibasa È AT 40gr fku z tym plac obok dwor- 

drez wiaprenpormy#i 50 gr.|ca został ogrodzony i prze- 
Ceny niezmienione od 1935 r.: budowany. 

Należałoby 

wprowadzić kasy sprzedają- 

ce bilety do autobusów. Wy 
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odbiorniki sieciowe | grzej- Ê kupy wanie i biletów w, A Í : : 
niki elektryczne, żelazka, © |S! jazdy jest niedogo inejne w Kielcach odwiedza ja- 
Imbryki, kuchenki, grzałki E|zarówno dla pasazerów, jak|kis osobnik, sprzedając po- 


li dla konduktora i dopro- 
wadza często do nieporo- 


do rurek, poduszki I inne 


de nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Radomskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


cztówki z podobiznami wy- 
sokich dostojników panstwo 
wych. Osobnik ten wymu- 
sza wprost nabycić pocz- 
tówki grożąc w przeciw- 
nym razie represjami władz. 


okaze CET nz 


' Chór Dana 


MRYRUOIKARA CEWKA LI OZZIE O © 


Spółka Ake. w Radomiu F i ] Bardziej naiwnym osobe 
ulica Traugutta Nr 53 2] Woe wtorek dnia 9 b. m:fnik ów wmawia, że taka 
Š ooonzawamecamanminmiamo0 08 | VYSTAPI W Kielcach w sali pocztówka musi wisieć w 


Teatru Polskiege Chor Da- 
na, który obecnie objeżdza 
Polskę przed swymi wystę-| 
pami na Litwie. 


Kupon ulgowy „K. Expressu Codz." 


okazicielowi bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 
stkie miejsca W „CZWARTAKG". 


kasa wyda 


Występ Chóru Bana ZKU 


Złóż ofiarę | w,..; » 
na F. O. Nilnonesowane 07 


KNOW OOOO OOOO NACE 
Niezrównanej jakości WODY naturalne owocowe, wody gazowe 
- RSS: DŁUŻEWSKI «ielce, ul. Chęcińska Nr. 19, tel. 14-83. 


orzeźwiają, chłodzą, łagodzą upał. 
=] maeaea WRZE RZA OO 


smak świeżego OWOCU... 


(YANN 


Prenumerata miesięczna „Kieleckiego Expressu Codziennego" 
Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy 


Komunikaty i wzmianki 1 zł od wiersza. komunikatów bezpłatnych nieum jeszcza się. 


Redakcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8. 


biorących udział w Marszu Sz 


strą. Już o godz. 9 rana wiwać się na meele pierw- |ników i organizatorów mar-iste zakończenie Marszu Szla 


że 
ogólne wyniki, osiągnięte w |się na 
Szła- |Kraków — Kielce 


Po przybyciu wszystkich| opatrunkowe i żywnościowe.’ 
drużyn na metę w Kielcach/| W gedzinach popołudnio»| 


Perony dla autobusów P.K.P. 
staną przed dworcem kelejowym 


Przy dworcu kolejowym|zumień między obiema stra-|sprzedawane jedynie bilety 


W czasie jazdy winny być|wsiadają na trasie, 


nia. Musi pan Kupić 


łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. ! as! 
| plcie w tekście 40 gr., za teksiem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. za slowo. Ogloszenia matrymonialne w dziale „drobnyc 
PSK od Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


lakiem Kadrówki 


szu. kiem Kadrówki i wręczenie 
|, Wieczorem pod arkada-|nagród zwycięskim zespo- 
jo gmachu Urzędu  Woje-[łom. 


wódzkiego nastąpi uroczy- 


pierwszym |runkach naogół pomyślnych | 7 
gdzie też znajdują się try-|dniu marszu Szlakiem Ka- przy pięknej pogodzie. A [ze ec leg 0 ocy OWY 
druz y 


W poniedziałek odbedzie Pierwsze maszyny ukażą 
historycznej trasiejsię na mecie już około go- 
Ogólno- dziny 13. 

Polski Strzelecki Bieg Moto 
cyklowy. Start maszyn na-| 
stąpi w Oleandrach krakow Numer akt. Km. 410/38. 


skich, meta zaś znajduje się 3 £ 
w Kielcach. Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości 


Komornik Sądu Grodzkiego 
we Włoszczowie Michał Ci- 
isławski, mający kancelarię we 
Włoszczowie, ul. Koniecpolska 
Nr 8, na podstawie art. 602 


k. p. c. podaje do publicznej 
wiademości, że dnia 8 wrześ- 


Knpon „K. Expressu Codziennego“ 


upoważnia do otrzymania w ka- 

aie kina „Palace* w Kielcach 

biletu w cenie 75 gr. na wszy- 
atkie miejsca 


Czy jesteś już 
Członkiem L. M K. 


nia 1938 r.o godzinie 12-ej, we 
Włoszczowie, przed Urzędem 
Gmianym, odbędzie 
licytacja ruchomości, należą- 
cych do Zofii-Marii Siemień- 
skiej, składających się z forte- 
pianu marki „Nowicki”, garni- 
turu mebli salenowych, kryte- 
p materią bialo-ròżową, trema 


siç 2-ga 


w ramie drewnianej, nakrycia 
srebrnego na 6 osób, srebrnej 
tacy i czajnika, powozu żółte- 
o, krytego skórzaną budą i 
lampy stojącej kryształowej, 
oszacewanych NA łączną sumę 


zł. 950. 


Ruchomości można oglądać 
(w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym. 


Dnia 4 sierpnia 1938 r. 


dla tych pasażerów, którzy 


CEEE E słociej dac | 


Biura urzędów, firmy han każdym mieszkaniu i, ze jej 


dlowe į; mieszkania prywat-| brak pociągnie za sobą ka- Drobne ogłoszenia 
wazna 


ry, oraz nakaz przymusowe 
go kupna, jaki ma nadejść 
z poczty. (?) 
Pomysłowego 
ca" radzimy oddac w ręce 
policjanta w wypadku pow 
tórzenia się tego rodzaju 
przymusu do kupna. 


| Do sprzedania 


p 
„handlow-| dom z ogrodem. Wiadomość 
ulica Karczówkowska Nr 20 — 
Królikowska. 
moto owoco 


Młyn =>, Sad ., 


dom z 15 morgami ziemi (ko- 


wapna 8 || A owa) de wydzierża- 
Trudno żyć kulturalnie bez 
w sklepie Elektrowni | 

Kielce, ul. Sienkiewicza 59. Ë 


RADIOODBIGRNIKA 
LU ELU U lal LLUIILJ 


wienia. Wiadomość „Glebus” 
Warszawa, ul. Marszałkowska 


145/14. 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 
aparatów do nabycia 


| 


Kupon „K. Expressa Codziennego" 
upaważnia de otrzymania ulge 
wego biletu w cenie 75 gr. do 
kina „Casino na wszystkie 
miejsca z wyjątkiem leż. * 


IZY 


Smak świeżego owocu... 
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20 gr. za slew: 


Drukarnia „Spółdruk" Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


